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Poznań, dnia 23. lipoa 1918,

Wiedeń. 22. VII. W Izbie po­
słów powiadomił marszałek Gross 
zebranvrh posłów, że prezes ministrów 
Dr Seidler nodał się wraz z csifvm 
rządem do dvmisii i że dvmisia zosta­
ła przvieta. (Oklaski u Czechów.) 
Gabinetowi powierzono tymczasowe 
dalsze prowadzenie spraw państwo­
wych.

Tak więc nastąpiło to, co od pierwszej 
chwili zebrania się Parlamentu wiedeńskiego 
wdawało się bvć nieuniknionem. W zatargu 
pstrvm międzv prezesem gabinetu a większoś­
cią Parlamentu padł Dr. Seidler jako zwycię­
żony. Bvło jeszcze inne wyjście: odroczenie 
lub zamkniecie Parlamentu i rządzenie na pod­
stawie art. 14., to jest poddanie Austrji pod 
svstem władzy absolutvstvcznej. Ale wtedy 
orkan oburzenia i rozgoryczenia zatrząsłby po 
»adami państwa. Może część Niemców austry- 
jackich bv!abv z takiego zwrotu zadowoloną, 
ludy słowiańskie i masy robotnicze, także nie­
mieckie. odczułyby próbę poddania życia pań- 
rtwowego pod rządy policyjne jako zamach 
»ieznośny na swobody obywatelskie. Wiado­
mo. że na początku wojny, hr. Stuergkh rządził 
taka metoda dyktatorska, która w połączeniu 
8 bezwzględnym stanem oblężenia i sądami 
wojennemi straszliwie dała się we znaki ludom 
austrviackim. Wynikiem tego był zamach 
socjalisty Dr. Adlera, którego ofiarą padl Dr. 
Stuergkh.

Wznowienie takiego eksperymentu w 
chwili obecnej, kiedy opozycja Czechów jesz­
cze się zaostrzyła, kiedy Polaków gwałtem 
prawie odepchnięto od państwa, kiedy nędza 
głodowa nęka ludność, groziłoby niewątpliwie 
jeszcze poważnie¡szemi następstwami. Nara­
żać państwo na takie ryzyko tvlko dla utrzy­
mania osoby Seidlera, przy którym uparła się 
garstka niemców szowinistów, byłoby istotnie 
szczytem polityki lekkomyślnej. Korona zro­
zumiała. czego wymaga interes państwa, i nie 
wahała się przyjąć dymisji prezesa ministrów, 
którego winy i błędy przebrały wszelką miarę.

Dr. Seidler już raz coprawda podał się do 
dymisji i wtedy po kilku dniach cesarz na no­
wo go powołał do steru. Ale stało się to 
właśnie wtedy pod warunkiem, że zwoła on 
Parlament i że z tym Parlamentem petrafi o 
tyle przynajmniej współpracować, aby prze­
prowadzić budżet i kredyty wojenne. Dr. 
Seidler jednak i tego zadania dokonać nie po­
trafił. Mając po swojej stronie tylko nie­
mieckie partje mieszczańskie i Ukraińców mógł 
on conajwyżej liczyć na 208 głosów, podczas 
gdy przeciwko niemu stali Polacy, Czesi, Sło­
weńcy, posłowie włoscy i rumuńscy (z Try- 
jestu i Bukowiny) oraz socjaliści niemieccy — 
razem 262 posłów. Uratować mogli Seidlera 
tylko Polacy, ale między nimi a sobą Seidler 
sam wykopał przepaść przez swoje potajemne 
knowania z Rusinami o podział Galicji.

Wobec takiej sytuacji wołał prezes gabi­
netu nie odczekać głosowania w pełnej Izbie, 
które musiałoby się zakończyć otwartą klęską 
rządu. W sobotę już udał się Seidler na au- 
djencję do cesarza, a krótko potem odbyła się 
rada ministrów, na której widocznie zapadło 
postanowienie podania się do dymisji. W ten 
sam dzień zresztą Polacy raz jeszcze zama­
nifestowali wyraźnie swoje niezmiennie wro­
gie stanowisko wobec p. Seidlera we wniosku, 
który poseł Kolischer wniósł w komisji bud­
żetowej Izby posłów, a który opiewał:
p' «Komisja budżetowa daje wyraz swemu 
przekonaniu, że rząd, na którego czele stoi Dr. 
Seidler, nie daje potrzebnej gwarancji polity­
cznej, że udzielone państwu przez reprezen­
tacją narodu środki znajdą odpowiednie zu-
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Wobec tak stanowczej postawy Polaków, 
kiórei żadne perswazje ani groźby niemieckie 
zmienić nie mogły, Seidler dal za przegrana 
i usunął się. zanim jeszcze nastąpiła decydu­
jąca próba glosowania.

Kolo Polskie w Wiedniu, zwykle 
chwiejne i ulegle. tvm razem wytrwało ener­
gicznie na «went stanowisku opozycyjnym 
Dymisja Seidłera iest dla Polaków wieikiem 
zadosvćuczvnieniem. Powitają ją również 
radośnie w Czechach jak w Galicji.

Jeżeli Słowianie w Austrji z ulgą w sercu 
widzą ustępującego prezesa ministrów, to i 
wśród Niemców austrvjackich ża! po nim 
nie jest zbyt głęboki Jakkolwiek bowiem od 
czasu, gdy Seidler proklamował swój „kurs 
niemiecki“, shonnictwa niemiecko-auslrvja- 
ckie za punkt honoru niejako uważały opo­
wiedzenie się przy jego osobie, to jednak auto­
rytetu politycznego ani rzeczywistego zaufania 
Seidler nawet u Niemców nie posiadał. Zbyt 
widvc.zfc.ym bvł jego bezdenny dyletantyzm 
pt lityczny, jego brak wszelkich głębszych za­
sad, aby patryjoci niemiecko-austryjaccv mo­
gli na nim pokładać swoje nadzieje. Tylko 
bardzo ricliczna garść jednostek z partji na- 
rodowo-n endeckiej, pozyskanych przez Sei­
dlera koncesjami natury finansowej, próbowa­
ła z nazwiska jego zrobić sztandar niemiec- 
kośzi austryjackiej. W poważnych kotach nie­
mieckich z nieudolności Seidlera jako cęża 
stanu zdawano sobie aż nadto dobrze sprawę. 
Świadczy o tern podana przez nas k^res^oft- 
dencja wiedeńska do »Schles. Volksztzg.«„ od­
zwierciedlająca zapatrywania kół chrześcijań- 
sko-spolecznych, a podobnie ujemnie o Cei- 
dlerze jako polityku wyraża się korespondent 
wiedeński »Taegl. Rundschau«, reprezentujący 
sfery narodowo-niemieckie. Charakteryzuje on 
dosadnio byłego prezesa gabinetu jako „anal­
fabetę politycznego“.

Pan Seidler schodzi więc z areny, 
nie opłakiwany przez żadną partię. -Ale dv- 
misja jego nie rozwiązuje trudności w Austrji. 
Wybór następcy może mieć w tej chwili prze­
łomowej dla Austrji dz:ejowe znaczenie. Mó­
wią, że hr. C ze r n i n ubiega się o następstwo 
po Seidlerze. Pod tym względem donoszą z 
Wiednia, że mianowanie Czernina prezesem 
ministrów uważane byłoby za prostą pro­
wokację Polaków. Nie można przypuszczać, 
aby samobójcza dla Austrji polityka ekspery­
mentów seidlerowsko-czeminowskich miała 
być po upadku Seidlera dalej kontynuowaną. 
Dziś jest czas do nawrócenia z drogi fatalnej, 
jutro może być za późno.

Scheidemann o rozwiązaniu Sejmu. 
»V o s s. Z t g.< donosi: Poseł Scheidemann 
oznajmił na zebraniu masowem w Kassel, że 
miał razem z posłem Ebertem specjalną kon­
ferencję z kanclerzem Rzeszy, gdzie hr. Hert- 
ling, powołując się specjalnie na przyrzecze­
nia, poczynione frakcji socjalistycznej przez 
wicekanclerza Payera w sprawie przeprowa­
dzała równego prawa wyborczego wyraźnie 
podkreślił, że pruska Izba posłów w tym je­
szcze roku rozwiązaną zostanie i 
przystąp; się do nowych wyborów, ponieważ 
rząd królewski nie zamierza zmodyfikować w 
jakiejkolwiek mierze zasadniczego swego sta­
nowiska w sprawie wyborczej.

Jak glosowanie ludowe odbywać się nic 
powinno. »Welt am Montag« pisze: Donoszą z 
tureckiej strony, żn podczas głosowania ludo­
wego w Eatum, Kars i Ardakan oddano 83 000 
głosów za przyłączeniem do Turcji, a tylko 
2000 przeciw. Nawet gdyby to doniesienie by­
ło slusznem, nie dowodzi ono bynajmniej, że 
wspomniane obwmdy chcą istotnie połączyć 
się z Turcją. Jako uczciwy wyraz głosowania 
ludowego uchodzić mogą tylko glosowania od­
bywające się w ziemiach nie zaietvch wojsko­
wo, pod kontrolą neutralną. Żadne z obi. 
założeń odnośnie do głosowania rzekomego w 
trzech obwodach kaukaskich nie zachodzi. Ze 
stanowiska stanowienia narodów o sobie, gło­
sowanie to nie ma żadnego znaczenia. Trudno 
demokratycznej gazecie berlińskiej nie przy­
znać lacjL ' ** ’ r

Berlin, 22. VH. wierz. (WTB.) W licz­
nych miejscach frontu bilwv między Aisne i 
Marne spokói. Miejscowe walki na południc 
od rzeki Ourcq.

Angielskie sprawozdanie przedpołud­
niowe z 21. W nocy nieto w kilku miejscach 
jeńców podczas wypraw rekonesansowych.

Sprawozdanie wieczorne: Nic nowego.

fóoireanikot »meryfessieSse«
Amerykańskie sprawozdanie z 21. 

godz. 9. wiecz. Między Aisne i Marne wojska 
nasze odniosły dzisiaj dalsze sukcesy. \V nie­
ustannym i dzielnym ataku zmusiły nieprzy­
jaciela do oddania pozycji, o które gorąco do­
tychczas walczono. W ciągu walk do: ostat­
nich dywizje nasze ujęlv przeszło 6000 jeńców, 
zdobvlv przeszło 100 dział, jako też wielką 
ilość moździerzy i karabinów maszynowych.

Sukcesy łodzi podwodnych.
B e r 1 i n. 22. VII. (WTB.) No blokowanym 

obszarze wkoło Anglji zatopiono 12 000 
L R T

Berlin. 22. VII. (WTB.) Nasze łodzie 
podwodne zatopiły na Morzu Śródziemnem 3 
wartościowe parowce i żaglowiec o 19 lys. ton 
pojemności.

Zatopicie statku
na świece,

Berlin. 22. VIi. (WTB.) Amerykański 
parowiec do transportowania wojsk ,J.evia- 
than“ (dawniej parowiec linji Hamburg-Ame­
ryka „Vaterland“) zatopiony został 20. lipca 
nad północnem wybrzeżem Irlandji.

»Vaterland« bvł najw:ększvm statkiem na 
świecie. Należący dawniej do linji Kamburg- 
Amervka parowiec miał według pisma »Nau- 
kus« (poświęconego interesom żeglugi niem’e- 
ckiej) 54 282 ton brutto a 23 548 netto i wy­
pierał 64 100 ton wodv. Długość statku wyno­
siła 276.7 m„ szerokość 30 6 m., wysokość 17 7 
m.. szybkość 24 wezłv. Statek blizniecv »Va- 
terlandu«. »Imnerator« leżv w porcie ham- 
burskim. Parowiec ang'elski »I.usitaoia«. któ­
ry storpedowany został dn. 7. maja 1915 nrzez 
łódź podwodną »U. 20«, miał tvlko 31 550 ton. 
»Vaterland« spuszczony zo«tał w r. 1913. na 
wodę, podczas gdv »Imperator« wykończony 
został w r 1912. »Vaterland« w chwili wypo­
wiedzenia woinv przez Amervke leżał w por­
cie nowoiorskim i został skonfiskowany. Zało­
ga niemiecka uszkodzda wówczas maszvnv. 
Trwało istotnie przeszło 5 kwartałów, zanim 
udało się Amerykanom naprawić statek.

Zatopiony krążownik amerykański.
Waszyngton. 21. VII. (WTB.) Zastęp­

ca sekretarza marynarki oświadczył, że krążo­
wnik. którv zatonął w piątek, naieebał wido­
cznie na mine. Znaleziono kilka min w sąsiedz 
twie. Natomiast nie spostrzeżono żadnej lo­
dzi podwodnej. 48 ludzi z załogi zginęło.

Komunikat Ääs«$ry{»eks«
Wiedeń, 22. VII. (WTB.) Na froncie 

wloskim nie osobliwego.
W Albanji nieprzyjaciel przed trzema 

dniami podjął na północ od Berat i w dolinie 
górnego biegu rzeki Devoli odnowa swe ataki. 
Poza mieiscowemi zmianami nie.udało mu się 
nigdzie odnieść sukcesów. Walki trwają. Mię­
dzy kolanem Semeni i morzem wtargnęły na­
sze oddziały rekonesansowe w kilku miejscach 
do linji nieprzyjacielskich.

Komunikat włoski.
Włoskie sprawozdanie z 21. VIT. Wczo­

raj do dnia wtargnęły patrole nasze do pozy­
cji nieprzyjacielskich na Morte Assolone i za­
brały 15 jeńców i karabin maszynowy. Dzia­
łalność obu artylerji na ogól pozostała umiar­
kowaną.

Zestrzelono 9 latawców.
Al ban ja: Wczoraj posunęły s* wojska 

nasze w łuku rzeki Devoli i zajęły wzgórze 
1071 na Monte Mali - Siloves. Liczba jeńców, 
uietvcb przez nas podczas toczących się ope­
racji wynosi do 19. bm. 2167. Dzięki zybklm 
postępom udało się wojskom naszym uwolnić 
kilka set jeńców włoskich i rosyjskich, którzy 
z powodu trudów i niedostatecznego odżywia­
nia znajdowali się w smutnym stanie fizycz­
nym.

W prîedeânin ważnych wydarzeń

Iw íaponji.
Londyn, 22. VII. (WTB.) »Times« do­

wiaduje się z Tokio pod dali EU ¿e poeiedze-

Niemieckie doniesienie wieczorne.

nia gabinetu i radv dyplomatycznej trwały 
przez calv dzień. Oczekuje się zwołania Par­
lamentu na nadzwyczajną sesję. Rząd zabfo- 
nil prasie referować o ruchach wojsk. W. ju- 
trzejszem posiedzeniu wezmą udział minister 
finansów, wninv i marynarki. Poweźmie się 
uchwały o sprawach skarbowych i aprowi­
zacji wojsk.

Echa zamordowania cara.
Kijów 22. VII. (WTB.) Większość pism

podaje arlvkulv z okazji śmierci cara. Pisma 
burziiazvint wyrażają przekonanie, że strace­
nie cara może dopomńdz do zwycięstwa mvśli 
monarchicznej, która zaznacza się coraz ży­
wiej.

W asystencji licznego duchowieństwa od­
był metropolita Antoni żałobne nabożeństwo 
za cara w katedrze św. Zofji. która była prze.- j 
pełniona.

Nowy sojusznik gen. Horwata.
S z a n g a j. 21. VII. (WTB.) Gen. Alcksc- 

iew utworzył nowv rząd między Toni-kiem i 
Nizpvni Udinskiem w celu spółdziałania z gen. 
Morvatem.

Tworzenie armii ukraińskiej.
Kiiów, 20. VII. (WTB.) Pierwszy krok 

celem utworzenia armii ukraińskiej uczynio­
ny został ogłoszeniem dzisiejszem rozporządze­
nia hetmańskiego. Zarządza się na podsta­
wie powszechnei powinności wojskowej powo­
łanie pod broń 5 tvs. rekruta dla formującej 
się w Kijowie dywizji. Minister spraw we­
wnętrznych oznaczy dla każdego powiatu licz­
bę popisowych. Czas służby piechoty i arty­
lerii yyynosi 2 lata, dla reszty 3 lata. Zaciąg­
nięcie nastąpi 31. lipca.

Strajk kolejarzy na Ukrainie.
Kijów. 21. VII. »Głos Kijowa« donosi: 

Dnia 15 lipca wybuchł strajk na stacji węz­
łowe t Ko OSICH. N’c |U ECpunijOItO Clę* JMO — 
ciągów do stacji Sarnv. Dalej zaprzestano 
ruchu na linji Kijów - Poworsk i Kijów-Ma- 
nowiczi. Dn. 17. lipca przyłączył się Kijów do 
strajku. Żaden pociąg nie zdołał opuścić Ki­
jowa. W związku z tem wydal minister ruchu 
Bertenko obwieszczenie, według którego pensje 
za maj i czerwiec wypłacone zostaną w ciągu 
Irzecb dni. Pensje za marzec i kwiecień wypła­
cone zostaną w formie książeczek oszczędności. 
Ministerstwo poczyniło poza tem wszelkie kro­
ki w celu zaopatrzenia ludności w żywność. 
Wszystkie inne żądania kolejarzy odrzuca się 
kategorycznie, ponieważ wkraczają w dziedzi- : 
nę ustawodawstwa. . . ,

Wszvscv kolejarze są zobowiązani podjąć 
służbę swa w dniu 18. lipca rano. Kto będzie 
dalej świętować, zostanie natychmiast zwol­
niony. Jeżeli strajk mimo to trwać będzie na­
dal. minister bedzie zmuszony oddać ruch ko­
lejowy w ręce komendy niemieckiej i wydalić 
wszystkich strajkuiaevch z Ukrainy.

Pismo »Głos Ruski« obawia się. że mimo 
wszelkich zarządzeń rozszerzy się strajk z ko­
lei południowo - zachodnich na resztę kolei 
ukraińskich.

»Myśl Kijowska« podaje najświeższe wia­
domości o położeniu strajkowem i pisze: Strajk 
koleiarzv edbvwa się bez wszelkich wykro­
czeń. Dn. 19. lipca nie przvbvl do Kijowa żaden 
pociąg ani nie wyjechał. Strajk objął wszyst­
kie kolcie ukraińskie. W Równie i w kilku 
punktach węzłowych przvaresztowane zostałj 
w dniu 19. lipca komitety strajkowe.

Komunikat bułgarski.
Bułgarskie sprawozdanie z 19: Arty­

leria nasza wysadziła na południe od Łomnicy 
nieprzyjacielskie składnice amunicji w powie­
trze. Na zachód od Wardaru nasze wojska re- { 
konesansowe ujęły jeńców francuskich. Nai 
południowym brzegu jeziora Ochrida, w oko­
licy Mogleny i na wschód od Wardaru odpę­
dziliśmy grupy piechoty nieprzyjacielskiej.

Komunikat turecki.
Tureckie sprawozdanie z 21: Palesty­

na: Poza odoso anioneni walkami działoweml 
spokój. Pod Maan wypędziliśmy silny oddział 
wywiadowczy. Na frontach innych nic waż­
nego.

»Nordd. Allg. Ztg.« do mowy Balfoura.
Berlin, 21. VII. (WTB.) O oświadcze­

niach Balfoura pisze »Nordd. Allg. Ztg.«: Wy- i 
wodv p. Balfoura zdradzają wyraźnie, jak 
bardzo minister obawia się otrzeźwiającego 
wrażenia oświadczeń kanclerza niemieckiego co 
do Belgji na angielskiej opinji publicznej. U- I 
nika on starannie wytłumaczenia pojęcia za­
stawu w zrozumieniu kanclerza, zamiast tego l| 
wygłasza on dowolnie własną teorję o zasta- I 
wie. która z natury ma zdeklarowany charak-I 
ter niemiecki. Irlandia, Egipt, Grecja i nawefi 
sprzymierzona do niedawna x Angiją Rosji 
świadczą tak samo, jak skrępowane despotyzm 
mcm angielskim państwa neutralne o tera, 
jak brutalnie ‘Angiją ignoruje obce prawo, je­
żeli przytem mniema bronić własnych korzyś­
ci. Belgja — powiedział kanclerz — nie ma h

i



stać się znowu terenem domarszu naszych wro
Ców Nietylko pod względem militarnym, lecz 
także gospodarczym i moralnym możemy wo­
bec tego, co powiedział p, Bałfour. podkreślić., 
że Beleja nie może stać się znowu terenem do- 
marszu naszych wrogów przeciyy Niemcom, 
przeciw pokojowi i naszemu prawu. Ma ona 
bvć także zastawem za to. źebv Anglia zapła­
ciła za usidlenie, w jakie wciągnęła Belgię je­
szcze przed wojną. Bozuniie się oczywiście, 
że także zajdę obszary północnej Francji u- 
ważamy za zastaw za wydarte nam kolonie j 
zniszczenie niemieckich stosunków handlo­
wych oraz za wszystkie inne szkody, jakie 
wrogowie nasi wyrządzili nam w sposób, 
sprzeciwiający się prawu narodów. P. Bal- 
four zapewne nie będzie mógł przytoczyć ża­
dnych przekonujących wątpliwości prawnych 
przeciw używaniu północnej Francji jako z.i- 
stawu^ Dopóki jednakże trzymamy północną 
Francję w tvm celu, mtisimy oczywiście trzy­
mać także Belgję, gdvż przez to terytorium pro 
wadzą nasze drogi do zajętych prowincji na­
szych przeciwników francuskich.

Lord Cccii o związku gospodarczym. 
Lond vn, 21. VII. (WTB.) Minister Mo- 

xadv Robert i ecil oświadczył w rozmowie o 
polityce gospodarczej koalicji: Kiedy złożono 
rezolucje paryskiej konferencji gospodarczej 
mieliśmy związek ośmiu narodów, świat po­
za ramami tego sojuszu włącznie Stanów Zje­
dnoczonych sprzedawałby po zawarciu pokoju 
towary swe temu, ktohy za nie zapłacił najwię­
cej. Paryska konferencja gospodarcza była 
czystym traktatem defenzywnym tych, którzy 
wówczas brali udział w wojnie, w celu zabez­
pieczenia własnych narodów i postarania się 
o odbudowanie zniszczonych podczas wojny 
obszarów Serbji, Polski, Belgji, Francji i 
u loch. Związek ośmiu mocarstw rozszerzy! 
się do zrzeszenia, składającego się z 24. Obec­
nie nie rozchodzi się już o to. by zawrzeć ścis­
ły sojusz defenzywny, lecz o stwierdzenie zasad 
gospodarczych istniejącego już zrzeszenia na­
rodów. Te zasady gospodarcze zostały w dn. 

i 8. stycznia" bliżej określone przez Wilsona:
| możliwie jaknajdalej idące zniesienie wszel­

kich szranków gospodarczych oraz swobody 
handlowe między Wszvstkiemi narodami, bro- 
niącemi pokoju i łączącetni się dla podtrzyma­
nia go. Na to oświadczenie godzimy się, lecz 
nie oznacza ono. że zjednoczone narody nie 
mają mieć ceł ochronnych i żadnych konfe­
rencji międzynarodowych. Mówiąc słowami 
robotników miedzYkoalieyjnych: „Prawo każ­
dego narodu do obrony własnych interesów 
gospodarczych oraz wobec niedostatku na 
święcie do zabezpieczenia dostatecznych środ­
ków żywnościowych i surowców nie może być 
za kwest jonowane.

Lecz jeden ceł musi mieć daleko sięgające ure 
gulowanie ruchu jednolitego z wseystkiemi 
członkami zrzeszenia w ten sposób, te każdy 
bez uszczerbku dla bezpieczeństwa narodowe­
go pokrywać pomaga zapotrzebowanie reszty i 
przyczynia się do icb rozwoju. Jedyną przesz 
koda tego zrzeszenia gospodarczego narodów 
są Niemcy. Uczyniły one słabsze gospodarczo 
narody swymi Sennikami. Oprócz Bałtyku i 
Danłaneli Niemcy rozciągnęli teraz jeszcze
TkAtłtwolp nArl riszr»«» jo?n, ao»srn jąB łtomis yę łłlię-
dzvnarodową. Dopóki trwa wojna, znosimy 
«czynić wszystko, by podkopywać podwaliny 
gospodarcze niemieckiej potęgi militarnej. Ko­
nieczna jest zupełna zmiana zapatrywań ze 
strony rządu niemieckiego, ażeby Niemcy jako 
uczestnik tego zrzeszenia gospodarczego mogły 
być dopuszczone.

Z Królestwa.
Urząd statystyczny. „Monitor Polski 

ogłasza reskrypt Rady Regencyjnej o utworze­
niu organizacji" głównego Urzędu statystycz­
nego. Instytucja ta ma na celu zbieranie o- 
pracowywanie i publikowanie danych staty­
stycznych dotyczących Królestwa, a podlega 
bezpośrednio prezydium Rady ministrów. 
Przy zbieraniu dat statystycznych Główny U- 
rrad Statystyczny może posługiwać się wszy- 
stkiemi urzędami państwowemi, po uzyska­
niu na to upoważnienia od właściwego mini­
ster j u m. Dane statystyczne G. U. S. nie mo­
gą bez pozwolenia być przez urzędy państwo­
we udzielane osobom prywatnym; porałem 
Bada ministrów uioze uznać pewne wyniki 
Ładań statystycznych za tajemnicę urzędową. 
Przy Głównym Urzędzie statystycznym istnie- 
t* w charakterze organu doradczego Główna

Statystyczna, składająca się z przedsta­
wicieli ministerjów, urzędów autonomicznych, 
najważniejszych stowarzyszeń naukowych, 
społecznych i gospodarczych, profesorów eko- 
nomji i statystyki oraz kierowników Głównego 
łfzęuu Siatysłyczutego z głosem doradczym.

il

„ interpelacja w sprawie Tow. dzierżawne­
go »Słowa Polskiego«. Z Wiednia donoszą: Na 
dzisiejszim posiedzeniu p. Gląbiński i tow. 
:fwme»ii interpelację do ministra obrony kraj, 
w której zwracają" jego uwagę na niesłuszne, 
©sczent nieuzasadnione uprzywilejowanie-wy­
chodzącego we Lwowie dziennika „Neuc Lem- 
ibergor Zeitung«. Powiedziano w interpelacji, 
że dom i drukarnia 'Iow. dzierżawnego »Sło­
wa Polskiego« zajęte zostały 8. sierpnia 1915 
r. na rzecz II anaji, Bez żądania jakiejkolwiek 
zapiały oddano następnie zajęte ubikacje na
¡użytek *Neue Lemberger Zlg« Książki, skryp- 
4a i na ¡rozmaitsze zapiski można było patem 
©obyć w antykwarniach przy ul. Trybnalskiej 
i na Krakowskiem. W marcu 1317 >N. Lem- 
Berger 7lg.«^ zajęła także prywatne ubikacje w 
Kamienicy i maszyny. Wydawcy pisma pp. 
j»N. Lemberger Ztg.« zajęła także prywatne u- 
pikacje w kiemienicy i maszyny. Wydawcy 
pisma pp. Emil Opłatka i Izydor Waldinann 

■zwrócili się w marcu 1917 z propozycją do 
(Tow. dzierżawnego »Słowa Polskiego« odstą­
pienia lokalu i drukarni, oświadczając przy- 

;łem. ie jeżeli dobrowolnie tego nie dostaną, to 
ąpatporagdza ją <fość wielkiro j^i^w^ b&*o

otrzymać, czego żądają, z rąk władz woj­
skowych. Tow. »Słowa Polskiego« nie przysta­
ło na propozycję, mimo to calv budynek prze­
szedł w reee obliczonej na zvsk spółki wyda­
wniczej. której właścicielami są: Emil Opłat­
ka, dr. Izvdor Wnłdmann, Mojżesz Waldinann 
i właściciel Brodów Schmidt. Najciekawsze, że 

I na rozprawie sądowej, jako przedstawiciele 
H. armji w procesie, wytoczonym przez Tow. 
dzierżawne »Słowa Polskiego«, zjawili się pp. 
Opłatka i Waldmann.

Interpelanci zapytują, jak to wszystko 
zdoła wytłumaczyć minister obrony krajowej.

EiaćosGśsi oolityame.
Hohenrollrronwte nie chra iść do Finlandii.

Sztukholm. 20. Vil. .lak donosi »Nea 
Dagligt Ali.« z wiarygodnego żśródla finlandz­
kiego. zakomunikował poseł finlandzki w Ber­
linie Hjelt Senatowi, że cesarz Wilhelm nie 
żvczv sobie, by postawiono któregokolwiek z 
synów jego jako kandydata na tron finlandzki.

Wymiana telegramów między Hintzem 
i Burianem.

Wiedeń, 20. VII. (WTB.) Sekretarz sta­
nu dla spraw zagranicznych Hintze wysłał z 
okazji objęcia urzędu do austryjackiego mini­
stra spraw zagranicznych telegram, w którym 
zaznacza swą radość z powodu zamierzonego 
rozszerzenie sojuszu austro-nięmieekiego i wy 
raża nadzieję, że „sukcesy tego wypróbowanego 
w wierności przymierza uwieńczone zostaną 
zwycięskim i honorowym pokojem“.

Hr. Burian odpowiedział telegramem, w 
którvm zapewnia go, że spólpracować będzie 
razem z nim nad dziełem sojuszu niemiecko- 
austro - węgierskiego i podkreśla, że Jiono- 
r o w y ¡sprawiedliwy pokój osiągnie się 
najszybciej i najpewniej, trwając w niezłom­
nej i silhej jedności".

Kanclerz hr. Hertling.
Berlin. 22. VIL Jak dowiadujemy się 

dzisiaj z głównej kwatery, powrócił kanclerz, 
który bvł lekko zasłabł, do zdrowia i załatwia 
znowu wszystkie swe sprawy urzędowe.
Tajne posiedzenie Parlamento austryjackiego.

Wiedeń, 22. VII. (WTB.) Na dzisiejszej 
konferencji przewodniczących frakcji oświad­
czyła się większość za odbyciem tajnego posie­
dzenia celem obradowania nad pytaniami na- 
glemi natury militarnej. Posiedzenie tajne 
rozpocznie się jutro po sałstwieniu oskarżenia 
ministrów.

b śwista.
Eksplozja w fafarvee asronicji. 

Berlin, 22. Vil. (WTB.) Znajdująca się 
w Piauen fabryka amunicji tow. Allí». Etektr. 
Ges. zburzona została częściowo dn. 19. po po­
łudniu prawdopodobnie z powodu samozapa­
lenia się materjałów wybuchowych, przyczem 
poza znacznemi stratami w materiale uległa 
nieszczęściu także większa liczba ludzi. Pożar 
został po półtrzeciej godziny ugaszony. Spo- 
dricwn4 notefry e»ę. źc fabryka niebawem ZlłO- 
wu «ostanie puszczona w ruch.

Eksplozje w arsenale francuskim. 
Berno, 2?. Ylf. (WTB.) »Progres de 

Lyon« donosi, te w arsenale w Cotres nastą­
pił szereg wybuchów w składnicy inałerjałów 
wvbuehowvcb Po pierwszym wybucha za­
rządzono opróżnienie miasta. Dzięki temu fest 
liczba ofiar mała." Szkody w mieście są bar­
dzo znaczne i obejmują 10 km. w promienia. 
Dotąd zdołano zapofciedz wybuchowi składnic 
Prochu.

Z rozpraw przeciw MalsVemn.
Paryż, 21. VII. (WTB.) Najwyższy try­

bunał przesłuchiwał Leona Daureta jako 
pierwszego świadka. Powtórzył <r.i podnie­
sione już oskarżenia, podkreślając, że Malyy 
bvł w porozumieniu z bandą Bonnet Rouge, 
która podsycała bunt w armji. świadek dał 
wvraz swemu przekonaniu, że Malyy popełnił 
zdradę.

Pożar w porcie Píreos.
Berno, 22. VII. (WTB.) Pisma angielskie

donoszą, że wielki pożar zniszczy! potężne za­
pasy materiałów wojennych i dostaw wojen­
nych w porcie Píreas. Szkody wynoszą kilka 
milionów funtów czterihigów.

WlidomoUi miijscowe i potoczne
Poarafł, dnie 23. licea 1918. 

Kaleadan Dziś: Frencszka S, ApofSnar.
2ełi sława

Jutro t Wiktora Z, Wincentego 
Lnoomiry

4, 6 zachód: 8, 5Wschód stade« Dziś :
jutro ; 4, 8

Wschód księżyca Dziś: 7.38 
Jutro: 8, 5

8. 4 
3,30 
4,50*

•— Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na środę 24. bm.; Nieco cieplej, 
zmiennie, drobpy deszcz, okolicami burza.

OSOBISTE,
“ f S. p. Dr. Paweł Spandowski. Jcdrę 

mogiłę za drogę sypiemy w dzisiejszych, smut­
nych" czasach. Giną ludzie w kwiecie wieku na 
wojnie, ubywa ich równocześnie wielu, aż 
nadto wielu w/domu. Żal nam tych, co, prze­
żywszy lat wiele, opuszczają nas, a cóż dopie­
ro, kiedy padają pod kosą śmierci ludzie w 
sile wieku, w najpełniejszym rozwoju władz 
umysłu i serca, którym — zdawałoby się — 
znaczono jeszcze wiele pracy dla kra ju i spo­
łeczeństwa na dziś i aa to jutro, roztwierajac“ 
się przed nami.

Do tych właśnie należy śp. Paweł Span- 
dowski, którego ubytek zpośród żyjących sta­
nowi prawdziwą, dotkliwą stratę.

"Młodym był jeszcze, liczył dopiero lat 34 
życia a już zaznaczył się wybitnie swemi zdol­
nościami, swą bystrością rozumu, swą praco­
witością i energją.

Urodzony w Chełmnie, w Prusach Kró­
lewskich, poświęcił się — ukończywszy gimna­
zjum — £tudjom ekonomicznym. W Krybur- 
gu badeńskim uzyskał stopień doktora lenim

j polilicarum na podstawie onszernej pracy p. n.
• Towarzystwa Przemysłowe. Die polnischen
Gt werbevereine im Rahmen der Entwicklung 
eines polnischen gewerblichen Mittelstandes«, 
ogłoszonej w roku 1909. Po odbyciu »¡ud¡ów 
pracował w zarządach Banku Parcelacyjnego w 
Lubawie i Banku Ludowego w Pelplinie. W 
instytucjach tych działa) krotko, ale tak wy­
datnie. że zwrócił na siebie uwagę Patronatu 
Związku Spółek Żarni kowych, który powołał 
go do swej centrali w Poznaniu, powierzając 
mu tu odpowiedzialny urząd sekretarza związ­
kowego. Obok pracy na tern stanowisku roz­
winął płodną działalność literacką w »Porad­
niku dla Spółek*, którego bvł głównym redak­
torem. oraz w innych pismach, szc zególnie w 
naszcin. w klórem zamieszczał artykuły swe z 
dziedziny gospodarczej i społecznej kiedv był 
jeszcze na uniwersytecie aż do czasów ostat­
nich. Artykuły jak wszelkie jego publikacje 
cechowała obok trafności sądu niezwykła jas­
ność wysławiania się. świadcząca o głębokiej 
znajomości tematu i calkowitem opanowywa­
niu jego. Fą jasnością i przejrzystością cd- 
znaczały się też sprawozdania coroczne związ­
kowe a w szczególonści sprawozdania sjióiek 
śląskich, od niedawna ogłaszane, w których 
bardzo wiele było pracy Zmarłego. Znakomite 
swe doświadczenia praktyczne, odnoszące się 
do spółek naszych, złożył w roku 1917. w czte- 
lerh wykładach, wygłoszonych z początkiem 
reku ubiegłego na kursach dla wyższych urzę­
dników administracyjnych w Warszawie, o 
głoszonych drukiem najpierw w piśmie naszem 
3" następnie w osobnej książce p. n. »Z prakty­
ki spółek wielkopolskich«. Ostatni ow’oc ¡ego 
działalności literackiej to praca pod nagłów­
kiem: »Kooperacja handlowo - rolnicza«, wy­
dana w świeżo wyszłej publikacji zbiorowej: 
•Prace pierwszej konferencji przewodników 
polskiej kooperacji, odbytej w Lublinie w 
dniach 7., 8. i 9. lutego 1918. r.« W tym roku 
też ukazała się rozprawa Zmarłego p. n. »Pod 
adresem przyszłego prawa polskiego o towa­
rzystwach akcyjnych«, zawarta w wydawni­
ctwie zbiorowem poznańskiej »Ostoi«, zatvtuio- 
W'anem: »W przededniu nowych zadań«; o 
książce tej pisaliśmy w tych dniach, podnosząc 
przytem zalety rozprawy śp. Spandowskiego, 
nie przeczuwając ani na chwilę, aby autor jej 
miał już za kilka dni zamknąć oczv na wieki 
i przestać pracować i myśleć o tych »nowych 
zadaniach«.

Śp. Spandowski nie zasklepiał się bynaj­
mniej w swej pracy zawodowej, choć nią już 
slużel społeczeństwu znakomicie, lecz zajmował 
się i sprawami ogółnemi. zachowując szcze­
gólną wierność i oddanie dla swveh stron ro­
dzinnych. W tym roku właśnie wydał wspól­
nie z ks. Kaszubowskim z Pierwoszvna książ­
kę, która — o de wiadomo — nie ukazała się 
jeszcze wr obiegu p. n. »Skorowidz nazw miej- ’ 
scowości w Prusach Zachodnich«.

Mimo swojej działalności bez rozgłos«, 
którą cechowała zawsze skromność, śp. Paweł 
Spanriowski był dla Związku Spółek siłą nie­
ocenioną; traci on w nim jednego z najzdol­
niejszych i nairzeteiniejsrvcb współpracowni­
ków' i nieprzeciętnego spćłkowca o głębokiej 

‘ wieaży i rozleglej praktyce oraz o sumienności 
iście zachodniopruskiej. Zmarły działał w dzie­
dzinie, stanowiącej jedne z podwalin naszego 
by fu, stąd praca jego zawodowa była równo­
cześnie pracą dis społeczeństwa, a to tem bar­
dziej, że przenikał ją pogląd szerszy, zmysł 
prawdziwie społeczny. Ubytek śp. Spaudow- 
skkigG jest stratą dla Związku Spółek, którą 
niejałwo powetować będzie, choć wśród młode­
go pokolenia pracowników na tem polu mamy 
coraz więcej ludzi dzielnych. — jest stratą za­
razem ogólną, bo Zmarły rokował, iż wiele je­
szcze zdziałać będzie mógł pożytecznego zwła­
szcza w tych nadchodzących czasach, kiedy
otwierają się nowe dla nas widnokręgi wydal 
niejszej pracy od podstaw dla narodu.

Cześć Jego pamięci 1
" — • Z powodu nekrologu śp. StenśsJawy Grab­

skiej proszą nas o zaznaczenie, że iodzina. z któ­
rej Zmarła pochodziła, pisze się M i 11 e! s t a e d t, 
a nic, isk mylnie napisano, Mittełsziedi.

—■ + fip. Edmnnd Janczewski. Wszechnica Ja­
giellońska poniosła świeżą a dotkliwą stratę przez 
zgon śp. prof Edmunda Janczewskiego, który 
zmarł w Krakowie dnia 17. hm.

ip. prof. Janczewski, urodzony w r. 1846 na 
Żmujdzi, po ukońv ;eniu szkół średnich w Wilnie 
i pod odbyciu sludjów uniwersyteckich przyrod­
niczych w Petersburgu, Krakowie i Haiti w 1873 
r. habilitował się ns docenia przy katedrze ana­
tomii, i fizjologji roślin na uniwersytecie Jagiel­
lońskim i odtąd wiernym pozostał wszechniry kra­
kowskiej, słusznie uchodząc za jedne z najpoważ­
niejszych jej sił naukowych. Szczere umiłowanie 
przedmiotu, obok niezwykłego daru pedagogicz­
nego, cechowało zawsze śp. prof. Janczewskiego, 
który wychował całe zastępy przyrodników 
polskich.

Śp prof. Janczewski rdołał sobie również za 
skarbić uznanie powszechne na sianowiskn dzie­
kana wydziału filozoficznego, tudzież jako rektor 
uniwersytetu Jagiellońskiego, piastując wysoką tę 
godność w r. akademickim WOG-Ol zjednać sobie 
potrafił serca profesorów i młodzieży.

Śp. prof. Janczewskiego, ożenionego z siostrą 
pierwszej żony śp. Hemyka Sienkiewicza, łączyły 
stosunki serdecznej przyjaźni z wielkim pisarzem 
z którym Zmarły uczony niejedno wspólnie prze­
żył i przemyśle!.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.

• Teatr Polaki w Ogrodzie Potockiego 
w Pomnnni:

Wc wtorek zawsze mile wilana operet­
ka Herve’ego »Nitouche«, w której rolę tuty- 
lową odtworzy tym razem p. Warczeli. Oprócz 
lego zaprezentują się publiczności p&ra baleto­
wa z Warszawy, panie Zofja i Alicja Orlińska.

»Snrierszcz za kominem«, jako urocza baj­
ka dla starych i grzecznych dzieci wzbudził 
ogólne zainteresowanie wśród szerokich sfer 
naszej inteligencji. Reżyseria dokłada wszel­
kich starań, aby w granicach ąaożliwości na­
dać poetycznej fantazji właściwy słyl i tlo, na 
którym akcja się rozwija, aby otrzymać uwagę 
widza w należytym nastroju w przeciągu sztu­
ki całej. Reżyseruje dyr. Szczurkiewicz, który 
już dał dęwody swej pomysłowości w »Pannie 
mężatce« i »Tarnten«, wyzyskując wszystko, co 
było możliwe w naszych warunkach.

Sztuka ta ukaże się po raz pierwszy w 
czwartek, następnie w piątek, sobotę 
i w niedzielę wieczorem.

Na ’szystkie przedstawienia bilety są 
wprost rozchwytywane.

W n i e d z i e 1 ę po południu raz je­
szcze »Nitouche« znakomita operelka Hervego, 
ciesząca się olbrzym jem powodzeniem przy

ydowai,x t

— * Karty na mlek« z» eSr»s oö n. «•r-rrirn»
do 29. września rotilrnMx f« ró.? s.» twi «obo 
ty 27. lipca do śr««tv S: glare
podanego w plakatu li.

—- * Tańs/c ziriiiiitakf. Weiflc roztorzą­
dzenia Rady Związkowej r fi. Ul. 1918 trzeb« 
cenę maksymalną na rychliki, która dotąd wy­
nosi 10 mk., zniżyć z. dniem 1. sierpnia. Nie u- 
stałono do ąd ile zniżka la wynosić będzie. W 
każdym razie producenci ziemniaków "¿zve 
muszą się z obniżaniem cen już dziś.

— * Ostre strzelanie yv Biedrusku (Warthe- 
lager) odbvyva firawie codzień w czasie woinv, 
Godzinę przed roznoczeciem wywiesza się żół­
te kasze i zam.-ka 3>»gi 6..jezdne «.ągiem — 
jak przy rogatkach.

— * Udany napad rabunkowy. Policja krvmi 
nalna aresztowała nieinkiego Martensa. czlow-cka 
iuż karaneeo który nhieetei Środy nnd kerower- 
kiem rzekomo stał się ofiarą napadu, przy-zem 
miano mu odehmC około ttOUOÓ mk Oszu«! wymy­
ślił haikę te. ahv od panienki pewnei. z która hv} 
no słowie, przedstawiwszy sie iako inż.ynier. wv- 
łodzie pieniądze, i dać »odstępne« dawnieHzej ko­
chance

— * Ważne dla członków kas ehorvrh. 
Wśród mniei zamożnych żałono się «łu-znie. 
że kasv chorych nie chcialy wrócić opłaty za 
atest lekarski, potrzebny dla uzyskania mleka 
w celach leczniczych. Kasv chorych uzasad­
niały odmowne stanowisko swe tem. że mleko 
nie iest lekarstwem (!). tviko środkiem wzmac­
niającym. Pewien członek kasv chorei użalił 
się wobec tei odmowy w Urzędzie Ubezpiecze­
niowym. a edv i lam swego nie doniął. od«slaJ 
sprawę do Wyższego Urzędu Uhezoieczpniowe- 
go. który stanał po stronie członka ka«v i snra- 
wę poiecił ostatecznie zadecydować Urzędowi 
Ubezpieczeniowemu Rzeszy (Reichsversiche­
rungsamt). Jak donosi »Verbrauchswerts- haft 
im Kriege« zawyrokowała wspomniana instan­
cja. że mkko należy uważać jako lekarstwo i 
że wobec tego kasa powinna opłacać nielvl- 
ko koszty mleka ale i honorarium za ałe«1 bez 
którego chory mleka nie dostanie. Kasy cho­
rych na mocy powyższego wvroku mocą od le­
karzy kasowych żądać zwrotu honorarium za 
wystawienie atestu na mleko, o ile członkowie 
od kasy znżadają zwrotu pieniędzy swego cza­
su lekarzowi za atest wypłaconych.

— • Tnreeks komisja naukowa w Poznania 
W piątek przybyło z Berlina 23 Turków m 1 5 
posłów, reszta zaś przeważnie przedstawiciele 
rolnictwa do Poznania, aby pozoać rolnictwo o 
nas Zawieziono ich naipierw do n. Lehmanna s 
iłówca towarzyszyło komisji dwueh młodych Tur- 
teatrze niemieckim W «obot? zwiedzili »wzorową 
kolonie Komisji kotonizarvinei« w Podolanwarh 
Panów tych zapewne byłby zainteresował oos»ęp 
rolnictwa polskiego, ale tego rządowi opiekuno­
wie zaniechali Porozumienie z Turkami bvło na­
der trudne. Wielu z nich władało tviko iezvfc’em 
tnreckim. inni znali jezvk francuski, kiłkn tytko 
rozumiało nieco po niemieckn W wycieczce do 
Iłówca towarzyszyło komisji dwueh moldvcb 1'nr- 
fców. od rokn uczęszczających do poznańskie! 
Wyższej szkoły realnej.

— * Miljonowc zarobki osób piwwafnyeh 
na klamkachl »Vorwärts« donosi, że niejaki 
radca budowlany Lentz i jego wspólnik 
Lachmann, którzy fabrykują klamki wo­
jenne dła władz, liczą na półtora miljona zy­
sku z interesu tego. W kołach właścicieli do­
mów panuje wielkie oburzenie, że jednostki 
mają zarabiać tak niesłychane sumy. Klamkę 
ową demonstrowano także w Poznaniu i wszy­
scy orzekli, że jest bardzo lichą i słabą, kosz­
tuje 4 mk., z czego 2 mk. czystego zarobku dla 
fabrykantów owych. Swego czasu organizacja 
właścicieli kamienic (Wirtschaftsbund des 
deutschen Haus- und Grundbesitzes) zapropo­
nowała utworzenie towarzystwa z udziałem fi­
nansowym państwa i organizacji kamienicz- 
ników dła fabrykowania klamek. Zyski moż- 
naby wówczas sprawiedliwie podzielić. Projekt 
ten władze odrzuciły. »Vorwärts« żąda wy­
świetlenia sprawy.

— • Fundus« dla. niewidomych inwalidów wo­
jennych. Magistrat poznański ma do dyspozycji 
fundusz imienia Ludwiki Hamburger, którego pro­
centy roczne wynoszą 250 ist. a który według 
ustaw jest przeznaczony dla niewidomych inwali­
dów wojennych. Jeżeli procenty nie będą zużyte 
w tym celu, mogą z nich otrzymywać zapomogę 
inni inwalidzi, którzy odnieśli ciężką ranę, aloo 
żony i dzieei inwalidów niewidomych. Wnioski 
adresować należy; »An das Kuratorium der Frau 
Luise Hamburger - Stiftung beim Magistrat Po­
sen.«

— * Znaki na siebie. »Dz. K«j.« donosi, że w 
sobotę promienie słońca zachodzącego na około 
tarczy księżycowej utworzyły wyraźny krzvż 
świetlany, który powoli sie rozpłynął. Ludzie tłu­
maczyli sobie zaraz znak ten rozmaicie, łącząc go 
oczywiście z obecną wojną.

— * Pomyślny rok na gające zapowiada się 
podług doniesień z kół myśliwskich. Napotyka się 
moc młodych zajączków. Pomyślna wiosna przy­
czyniła się do tego. W zeszłym Toku i w r. 1916 
polowanie na zające dało rzadko niepoinyśtne wy­
niki.

— • Paczki do FiaiaałjŁ Od poniedziałki! 
przyjmuje się zwykłe paczki poci-towe do 5 kg. dc 
Finland-! na linji Rewal — Heisingfors. Kosz; 
przesyłki wynosi l,Gń mk. Wolno również przesy­
łać według zwykłych przepisów telegramy pra­
sowe przez Szwecję. Wyraz kosztuje fen.

— * Oriem kłosów ne. jednem źdźble. Z pod 
Wągrówca przesłano nam rzadki okaz, źdźbło a 
8 kłosami. Kłosy jednak są małe i puste.

— • Oddawani«; odzieży znoszonej. Urząd
szy dla przyodziewku publikuje obecnie listę gmśa 
które dostarczyły przepisanej ilości ubrań znoszo­
nych. W liście tej Berlin. Hamburg i większa 
część miast niemieckich nie figurują Jeśli listą 
wc-mienia Monsrtijum i Wroclaw to tłumaczy się 
tem. że miasta te stosunkowo bardzo mało ubrań 
tniaiy dosłatczyć. Podkreśliliśmy przecież nieraz, 
że podzirł ndrieźy jest nierówny. Miasto Bydgoszcz 
tf.a oddać" 2070 sztuk. Gdańsk, który trzy razy tak 
itest wielkim jak Bydgoszcz, ma dostawić tviko 1S00 
ubrań: Toruń natomiast znacznie mniejszy niż 
Bydgośzcz. ma oddać 1300 ubrań męskich. Na- 
próżno usiłowałby kto dopatrzeć się w tych roz­
porządzeniach sprawiedliwej równości.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Szamotuły. (Aresztowanie 

świętokradcy.) Pc kilku tygodniach, któ­
re minęły od obrabowania kościoła w Bież- 
drowie, udało się jednf.k przychwycić święto­
kradcę. Skradzione przedmicty znaleziono u 
handlarzy w Berlinie, to też nasuwało podej­
rzenie, że złodziej ukrywa się w tych stronach. 
Policja kryminalna rzeczywiście uzyskała do« 
wody, źł złodziejem był niejaki Fryderyk Bie< 
liński, czy Eialiński, rzeźnik z zawodu, zi 
świętokradztwo karany już domem karcyir«. 
Pochodzi on z pod Szamotuł. Policja chciałai 
aresztować B. w jego mieszkaniu berlińskicm, 
ale złodziei był w podróży. Przychwycono go 
w okolicy Jüterbog w oborze, do którei sie 
kradł^aby ubić i zabrać kilka skupów.



£S"» «mieno. fT#». Kipciw.) Natlzwy- 
visalfle «bronie oHbcdur *ję w irodę 14. bm. • 

«xl£. > wieczorem w cukierni p. Posłusznego Na 
aorzadku obred omówienie ostatnie) urzędowej re- 
Cffii po «kładach i o podziale towarów Z.nrząd.
, — • On i er bo. (Śmierć w pociąg«'.) W dro

do Gniezna zmnrl nagle aa udar serca górnik
¿Uatofli Sazina. Z papierów jego wynikało, te |e- 
eftał do oętko chorej matki. Tymczasem nagła

Cerć jego zabrała.
— • Kościan. (Kra dzieł.) Z Bonikowa do­
zą, te banda złodziejska nawiedziła w nocy na 

robotę, i to w ciągu miesiąca po raz trzeci, do- 
«orcc kanałowego p. Józefowskiego. Złodzieje za- 
kradli się do sklepu i spiżarni pod mieszkaniem 
J zrabowali całe pieczywo chleba, masło, jaja 
przeznaczone do odstawy, cukier na dwa miesiące 
(Id. Wyprzątnięto wszystko tak doszczętnie, że Ola 
dzieci nie można było sporządzić śniadania.

— • Krotoszyn. (Zastrzelony urlop* 
alk.) Borowy Ratajczak zdybał w zeszłym 'ygo- 

|^nis> bawiącego na urlopie tołnierza Krystofinka 
gea kłusownictwie w łesie Usiatęcym Wezwany 
trzykrotnie K. nietyiko nie złoty! broni, lecz wy- 
psierzył do borowego, który wobec tego strzelił do 

i zabił go na miejscu.
— • Bydgoszcz. (Złodzieje w składzie 

«yK*r) Zuchwałego włamania dokonano w no­
ry ze środy na czwartek w składzie cygar Kró- 
gcra i Oberbecka przy pł. Welcyna. Włamywacze 
rządząc podług odcisków pakry) niedorostki, stłu­
kli szybę u drzwi składowych i przez otwór do­
stali się do składa, skąd skradli z kasy drobne 
pieniądze w kwocie 40 mk. oraz cygara i papiero­
sy wartości 1100 mk. Nie okazali się jednak znaw- 
eami, gdył przywłaszczyli sobie najtańsze gatun­
ki, pozostawia ląc na miejscu najdroższe.

— • Olsztyn. (Dwunastoletni zbrod­
niarz.) »Gaz. Olsztyńska« przynosi bliższe szcze­
góły o morderstwie popelnionem. jak donosiliśmy

kuzyna, 5-letniego syna szewca Kneffla, aby z nim

<awrócić. Bastkowski jął obiecywać jeszcze wię­
cej, aż go wywlókł nad Okuł. Tu. na miejscu gdzie 
Się chłopacy wiejscy zwykłe kąpią, na chwilę obaj 
przystanęli i w milczeniu patrzeli na jezioro. Na­
gle Bastkowski rzucił się na Kneffla, objął go o- 
gienia rękami za szyję, powalił na jakąś dęskę nao 
Wodą, 1 potem dopiero na dobre zaczął dusić. Gdy 
się przekonał, te kuzynek już znaku tycia nie da- 
Ję, zepchnął ciało do wody. Dwunastoletni zbrod­
niarz umknął do domu, ciało uduszonego dziecka 
gnaleźli chłopcy o 7. wieczorem i natychmiast po­
dlegli do wsi, uwiadomić rodziców Kneffła. (Mat­
ka jest w domu, ojciec pełni służbę ochotniczą przy 
©doziaie sanitarnym w Olsztynie). Niebawem też 
tjawili się na nrejscu zbrodni wójt Palmowski I 
kaodarm Reich Zwłoki wydobyto z wody. Leżały 
Ba mieliźnie tylko dwa metry od brzegu. Podej- 
jrzenie zaraz pad Jo na Bastkowskiego. którego 
eWopacv widzieli z Knefflem. Aresztowany w do­
wn metki (Bastkowska, żona robotnika, jest sio­
strą Knefflowej, matki zamordowanego dziecka) 
początkowo się zapierał, ale potem do zbrodni się 
przyznał. Za czyn swój stanic przed sądem, po- 
iągy*. «r powtocie wałbrzyzlim o. Stołku prvytrvja 

— • Bytom. (Proceń strajkujących.) 
rrzed sądem wojennym stawało 156 roboł- 
aików, którzy nie podjęli pracy, mim» rozkazu ko­
mendy generalnej. Oskarżeni pracowali na kopai- 
■i »Giesche« i w zeszłym miesiącu ¡¡»strajkowali. 
■ÍW dniu 2. lipca władza wojskowa objęła kopalnię 
W własny zarząd i nakazała strajketacyn» do 4. 
¡H-------  ' ~ -

’wytoczono im proces. Z innych szybów »Carmert 
3 »Kałaer » Wilhelm« cześć robotników także nie 
»owrócite do pracy. Liczba tych wynosi około 206 
9 stawać będą takie w następnych dalach 
¿przed sądem. — Ze 156 oskarżonych skazał sąd 97 
¡Sa miesjąc więzienie, 22 na karę po 30 mk. z tego 
powodu, że powrócili do pracy, reszta oskarżo- 
®ych udowodniła, że o rozkazie władzy nie dowie- 
gwziała się, albo też wskutek różnych powodów nie 
iS&ogła w oznaczonym czasie podjąć pracy 1 dla- 
ilego ich uwolniono.
. — • Sopot (Powtórzenie «Skalmie­
szanek«.) Gdańskie Tow. śpiewu »Lutnia« za­
chęcone powodzeniem, jakie miała komedjoopera 
9. Knminskiego »Skaimierzanki«, czyli »Koniki 
¡Zwierzynieckie« za pierwszem wystawieniem w 
Gdańsku przed kłkn miesiącami, urządza powtó­
rzenie przedstawienia na scenie fc »tein »Zoppoter 
Boh przy ul. Pomorskiej 16 w Sopocie. Ńiewąt-

rliwie wszyscy Polacy z Sopotu i okolicy bliższej 
dalszej przybędą na przedstawienie jej w dniu 

8. sierpnia. Bliższe szczegóły podamy później. 
Na razie niechaj każdy z rodaków zachęci znajo­
mych do udziału jak najliczniejszego.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
K- W. P. Jędrusiak w W.: Na skargę e 

¡powoda nieregularnego dochodzenia »Kurjera« od-

powiadamy, te okoliczności wojenne, jaz nrak 
persooahl, gorszy gatunek papieru, metalu do od­
lewania itd. łatwo powodują opóźnienie w wy­
daniu gazety. Także na poczcie brak wyszkolonych 
urzędników wpływa często na spóźniona dostawę. 
Starając się podawać najświeższe, ostatnie wia­
domości, redagujemy gazetę do godz pół do S-tej. 
Jeżeli zajdzie jakaś przeszkoda, to druk się opóź­
nia i wskutek tego niektóre kursy na czas nie wy­
chodzą Staramy się wedle sił tego uniknąć, ale 
niezawsze jest to mottiwe. (K.)

Księgi stanu eywilnego.
W dniu 22. lipca zgłoszono:

Zgony:
Uczeń szkolny Ryszard Langner 13 lat. 7 mies. 

9 dni. Zamężna Antonina Jezierska z domu Zię- 
lowska 49 łat. Mistrz szewski Stanisław Konwer- 
ski 53 łata. Tadeusz Wojciechowski 26 dni. Leo- 
kadja Chitomer 6 lat. 9 mies. 28 dni. Zamężna 
Joanna Bąkowska z domu Pawlikowska 51 lat 
itoboinik Jan Nowicki TU lat Uczeń szkolny Mu- 
rjan Perlikiewicz 13 lat. 5 mies.. 17 dni. Helena 
Lewandowska 16 lat. 6 mies. 22 dni. Herbert Bcige 
4 lala, 2 mies. 15 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Miesięczne nabożeństwo Sndałieji Pań od 

będzie się w czwartek 25. bm. o godz. H9. w ka­
plicy św. Józefa. Spowiedź dnia poprzedniego.

Wybory w Lubawskicm odbędą się nie 23. 
września, lecz — jak ogłaszają urzędowo — 
już we wtorek 17. września; 3. września odbę­
dą się wybory wyborców (waimanów) w miej­
sce takich, co zmarli łub wyprowadzili się, —

Kzatem głosować na posła będą ci sami wy 
rcy których wybrano w prawy-(walmani).

borach głównych, w maju roku 1313.
Okręg ten jest dla nas zupełnie pewny.

główna rzecz zatem w tern tylko, aby polskie 
władze wyborcze (Polski Komitet Prowincjo­
nalny na Prusy Królewskie wraz z delegatem 
powiatu lubawskiego) wyznaczyły pod każdym 
względem odpowiedniego, narodowo 
> pewnego kandydata. Dziś osoba kandy­
data poselskiego jest pod niejednym względem 
ważniejszą, niż w czasach zwykłych, a, bada­
jąc kwalifikacje kandydata, brać należy na 
wzgląd przedewszysłkiem stronę moralno - 
polityczną, charakter kandydata, to, 
czy posiada stałość w zdrowych, na­
rodowych zasadach. Wszystko inne sta­
wiać należy dopiero na drugiem miejscu.

Nie wątpimy, że Prusy Królewskie takie­
go posła wybiorą, bo tam zwartość opinji na­
rodowej jest może jeszcze większą niż w Poz- 
nańskiem, a przytem dzielnica ta zdawua od­
znacza się trzeźwością zdania i sądu oraz rze­
telnością w ocenianiu ludzi i icb charakterów.

Dotychczas, ze strony politycznie odpowie­
dzialnej, nie wysunięto tam jeszcze żadnego 
kandydata. Natomiast »Berliner Tagebłatt« 
wymienia, jako ewentualne kandydatury pol­
skie, następujące osoby; ks. prób. Dr. Maliń­
skiego z Mroczna, lekarza Dr. Krebsa i ks. prób, 
Majkę z Sampławy. Do wiadomości _ tej nie 
przywięzujemy oficjalnej wagi, notujemy ją 
tylko z obowiązku dziennikarskiego.

Protest Rady narodowej litewskiej. »Jowr*- 
ead des Dćbats« poda je protest Rady Narodo-. 
wej Litewskiej z Lozanny, zwrócmiy do proy'M 
fesorów Francji, Anglji i Włoch w sprawie 
deklaracji wersalskiej. Protest ten brzmi jak 
Ki&si^pn ? €»

Konferencja wersalska ogłosiła deklarację 
proklamującą raz jeszcze konieczność utworze­
nia państwa polskiego niepodległego i zjedno­
czonego z dostępem do morza. Ponieważ pro­
gram ten może być teraz zrealizowany tylko 
na niekorzyść Litwy, której samoistność zdaje 
się bvć ignorowaną przez konferencję między- 
koalicyjną; przeto Bada Narodowa Litewska, 
stojąca na straży najwęższych interesów na­
rodu litewskiego, protestuje najforma,niej, prze 
ciwko temu naruszaniu praw narodu litew­
skiego przez państwa koalicji, które kilkakrot­
nie zapewniały, iż walczą za sprawiedliwość i 
prawo narodów decydowania o sobie.

Po za tem Rada Narodowa I-itewska czy­
ni kroki w legacjach francuskiej, angielskiej i 
włoskiej w Bernie, abv zaprotestować prze­
ciwko decyzji wersalskiej.

z. tego powdu ptsze w artykute wstępnym 
w »Gazette de Lausanne« p. Muret:

Rada Narodowa Litewska uczula potrzebę 
protestowania przeciwko deklaracji wersal­
skiej. gdzie rządy aliantów obiecują Polsce 
zjednoczeńie, niepodległość i wolny dostęp do 
ntorza. Takie są rzeczywiście zamiary „enten- 
tr” wobec Polski. Żałować jedynie należy, że 
Litwini nie zrozumieli jeszcze, że dobrze zro­
zumiały interes własny zabrania im wszelkich 
wrogich kroków wobec „ententy“. Protest Ra­
dy Narodej Litewskiej uczyni jaknajgorsze 
wrażenie w Paryżu, Londynie i Rzymie.

Protest litewski poduje w całości także 
„Liberie", komentując go w ten sposób:

Alianci, chcąc zadowolić Polaków, poróż­
nili ich z Litwinami. Można zachować tvlkn 
jedne i tę samą politykę wobec Litwinów i 
Polaków. gdv się ma sytnpatje dla jednych i 
drugich, mianowicie należy powiedzieć im. aby 
sie porozumieli miedzy sobą. Jeżeli rewindy­
kacje ich są wspólne, będą one podtrzymane 
przez szereg mocarstw na przyszłym kongresie 
pokoiowym.

Ostatnia wiadomości.
Niemiecki

komunikat popołudniowy.
Wielka kwatera główna. 23. VII. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny. Grujta 
wojsk księcia Rupprechta: Oddziały angielskie 
uderzyły w licznych miejscach frontu na linji 
nasze: odparto je. Działalność artylerii odży­
ła wieczorem.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na fron’ach bitwy chwilowy spokój. Na po­
łudnie od rzeki Aisne nieprzyjaciel z powodu 
ciężkich strat nie ponowił swych ataków. 
Także walka działowa osłabła. Po obu stro­
nach rzeki Ourcq i między Ourcq i Marną nie­
przyjaciel prawie w wszystkich odcinkach po­
dejmował gwałtowne kontrataki, które odparto. 
Na południe od Ourcq unicestwi! je nasz kontr 
atak. Oddziały nieprzyjacielskie, które po 
obu stronach Jaulgonne wtargnęły do pozycji 
naszych straży y/vsunietvch nad Marną, od­
rzucono w kontrataku do rzeki. Walki miej­
scowe na południe - zachód i na wschód od 
Reims.

Wczoraj zestrzelono 52 latawce nieprzyja­
cielskie i 4 balony. Podporucznik LSwen- 
hardt odniósł swe 42. i 43., podporucznik Bil- 
lik swe 26., podporucznik Bollo swe 25. i pod- 
ttorucznik Pippard swe 20. i 21. zwycięstwo 
napowietrzne.

^«ssîiîssïfeat frutneuski.
Francuskie sprawozdacie wieczorne 

z 21. 7.: Bitwa trwa wśród pomyślnych dla 
nas warunków na całym froncie między Mar­
ne i Aisne. Na północ od rzeki Ourcq wojska 
pasze wypierają wroga, usiłującego powstrzy­
mać nasz pocltod. Dotarły one wśród walk do 
bkolicy na północ od Villemontoire. Dalej na 
południe posunęliśmy się na wschód od linji 
ogólnej Tigny-Billy sur Ourcq. Na południe 
od rzeki Ourcq postąpiliśmy znacznie poza 

jNeuilły, St. Frcnt i wzięliśmy wzgórza na 
wschód od La Croix i Grisolles. Pod podwój 
nym na porem sił francusko-atnerykańsktch, 
posuwających się między Ourcq i Mamą, oraz 
formacji francuskich, które przeszły przez 
rzekę między Fossoy i Chaieves, Niemcy od­
rzuceni zostali jtoza linję Beżu - St. Germaia- 
Mont St. Pere. Chateau Thierry jest wolne w 
dalekim promieniu na północ. Między Mamą 
a Reims toczvla się walka z największą gwał­
townością. W ciągu całego dnia atakowały 
wojska francusko-angielskie razem z wloskie- 
mi z niezmordowaną wytrwałością znaczne 
siły przeciwnika. Wzięliśmy St. Eupbraise i 
Bouiliy i zyskaliśmy na terenie w dolinie rze­
ki Adre, w lasku pod Courton i w lesie Kró­
lewskim. W toku tvch operacji wzięli Angli­
cy 4 działa, 400 jeńców, w tem 11 oficerów z 
dwoma dow’ôdeami batalionu.

Armja wschodnia: Dzień był na całym 
froncie spokojny.

W Albanji stworzyliśmy bezpieczną ko­
munikację z wojskami włoskiemi na północ­
nych stokach góry Tomow.

Komunikat włoski.
WTcskie sprawozdanie z 21. 7.: Dni* 

20. oddział angielski na poludnio-zachód od 
Asiago ujął 14 chłopa. Wczoraj patrole na-« 
*ze zabrały na Monte Assolone 15 jeńców i ka­
rabin maszynowy. Ożywiona działalność ar- 
tylerji nieprzyjacielskiej w okolicy Adatnella. 
Zestrzelono 9 latawców nieprzyjacielskich.

Albanja: Wczoraj wojska nasze wzięły, 
wzgórze 1071 i ujęty jeńców.

Fundusz dla reemigracji do Królestwa.
Warszawa. 22. VIL (WTB.) Jak do 

noszą ze źródła urzędowego, przekazał gene- 
tal-gubernator polskiemu ministerstwu fi­
nansów 6 miliony mk. dla popierania pols­
kich reenr grantów.

Rząd bolszewicki czyni Czechów odwwie- 
dziatnvmi za zamordowanie cara. 

Moskwa. 22. VII. (WTB.) Jak opowia­
dała zbiegowie z Uralu, są Czecho - Słowacy 
pośrednio odpowiedzialni za zamordowania^ 
cara. Agienci icb donieśli przedstawicielowi 
Sowietu w Jekaterynburgu, że car ma być o-, 
wolnionv, by stanąć na czele ruchu przeciw 
bolszewikom na Syberji. Sowjel w dekate- 
rvnburgu pozwolił się niestety zwabić w tę 
pułapkę i postanowił stracić cara, ponieważ 
obawiał się, że nie będzie mógł go przewieźć 
do miejscowości niezagrożonej przez Czecbo- 
Stowaków. Koalicja pozbyła się w ten sposób 
kłopotu, co ma począć z osobą dawniejszego 
sprzymierzeńca, którego istnienie mogło jedy­
nie przeszkadzać jej planom obecnym w Rosji

Nowe rewolty w Moskwie. 
Sztokholm, 22. VII. Prasa rosyjska 

mająca blizkie stosunki z socjalnymi rewo­
lucjonistami oświadcza otwarcie, że bolszewi­
cy zwyciężyli w ostatnich walkach z socjalny­
mi rewolucjonistami. Była to jednak tylko ma­
la próba sił, podobnie jak próba bolszewików 
w lipcu zeszłego roku, gdy przez Kiereńsktego 
zostali pokonani. Agitacja socjalnych rewolu­
cjonistów nie uslaje. W wrześniu, najpóźniej 
w październiku, przyjdzie do walk nowych.

Erzvwódcy wstrzymują teraz robotników, gdy* 
ażda na nowo podjęta walka rozproszyłaby 

icíi silv»
Sztokholm, 22. Vil. Un ja TelegraHea- 

na donosi: Komisarz ludowy dla Piotrogrodn,

łt.1 ” o6.i ° ■*»”* A
propagatorzy bołszewizmu zwolna ustępują s 
że bolszewicy nie doznają żadnego poparcia » 
robotników. Jedyną podporę bolszewików sta­
nowią żołnierze.

Manifestacje nwnarehiezne w Kijowie.
Z Kijowa donoszą W niedzielę dnia 7. MM

monarchiści urządzili manifestację monarchi- 
stvczną. Nabożeństwo, na które przybyli w 
znacznej liczbie byli reprezentanci władzy 
skiej i liczni oficerowie armji rosyjskiej, od­
prawił ep. Eulogjusz. Po zakończonym nabo- 
żeństwie monarchiści rosyjscy zaczęli śpiewać 
bvmn „Boże earia chrani", przeciwko czemu 
zaprotestowali licznie też zgromadzeni Ukraiń­
cy, którzy odpowiedzieli śpiewem: „Szcze ne 
wmerte Ukraina“. Nastrój w tłumi« stał »W 
na tyle podniecony, iż w poszczególnych przy 
padkach doszło do rozpraw na pięści, zrywa­
nie epoletów i zrzucanie czapek tym, którt’ 
podczas wykonywania hymnu nie zdejmowa* 
li ich z głowy. Zajścia przybrałyby prawdopo 
dobnie jeszcze bardziej ostry charakter, gdyb* 
nie obecność milicji, dzięki której interw«»«k
tłum zmuszony był do rozejścia *r<^
nabożeństwa w soborze sofijskim odbyło si> 
nabożeństwo na intencję cara w soborze wio* 
dzimierskim, które odprawił metropolita Ao* 
ton jusz. (

Ruch wojskowy polski w Brazylji. *f 
Polski Komitet Centralny w Brazylji wy­

łonił ze swego grona komisję wo jskową, która 
zajmuje się energicznie rekrutacją do armjt 
polskiej. Pierwszy oddział ochotników został 
już sformułowany. Od dnia 1. kwietnia roz­
poczęła się koncentracja II-go oddraahi w obo­
zie polskim w Bakaszow (Parana). Komeaaaa 
tera’obozu jest p. J. Maimowski. delegatom 
misji wojskowej polskiej na Brazylję, rlmry’* 
Abczyński.

. Marja SkarbekKmszewska,

Byiźe to sen?
(Ciąg dalszy.)

X windy pędem pobiegłam do wego"po- 
ju. W jednej chwili zmieniłam kostjum na 

łię obiadową z crêpe de Chine, wpięłam
¡parę cbryzanłezDÓw do stanika. I znów zwier­
ciadło powiedziało mi że jestem wcale, ale to 
¡»cale ładną kobietką..-
, W saloniku zasłałam ciocię rozmawiają 
<ą z owym panem z windy.

— Otóż i Maja. — Mój siostrzenice a twój 
Kuzyn — Henryk Mirski, — dodała, przedsta­
wiając mi nieznajomego. — A teraz idźmy co- 
gprędzej na obiad.

Wszystkie panie spoglądały z zacieka­
wieniem na przystojnego mężczyznę, który 
hswił ciocię z wyszukaną grzecznością, ale

tcięź spoglądał w moją stronę.
Henryk nie jest piękny jak Krzyś np, aie 

ła jego posłać zdradza wiełkopańską wy- 
iłworność. „Rasowy w każdym calu“. słusznie 
[go «skreśliła ciocia Helena, Zauważyłam, że ma 
prześliczną rękę. Po obiedzie ciocia przypom­
niała sobie, żę ma pilny list do napisania, zo- 
iatawiła nas więc w hallu. Zasiedliśmy w ćte- 
t«iu palm na bujających fotelach..

— Czy kuzynka upoważni mnie do nuży-1 
‘Wania jej — Mają? — zaczął Henryk.

Skinęłam potakująco głową. z ____ _

— Kuzynką — ciągnął dalej Henryk — 
można tylko nazywać starszą, poważną matro­
ns a wszak ciebie, Maju, wziąłem w windzie 
za podlotka.

Tu obrzucił mię raz jeszcze krytycznem 
spojrzeniem od stóp do głowy, czyli raczej 
▼ice versa, zatrzymując wzrok, nieco dłużej 
niżby wypadało, na moich dolnych kończy­
nach. Go prawda: nogi, ręce i moja ruda czu­
pryna, to jest to. co mam najładniejszego •— 
reszta — tijdziel

— Skądże tak pospiesznie wracałaś? — 
zapytał po chwiłi. Opowiedziałam wizytę w 
Leysin. — No, patrzcie, i czemże sobie zasht- 
shiżyl ten mól książkowy, aby go ku ryneczka 
odwiedzała? — Ależ on taki nieszczęśliwy! 
Wie kuzyn,—wiesz Heniu, rwprawiłam, że żo­
nie nie spieszy się do niego wcale? Bawi się 
w najlepsze w Wiedniu.

— A co sądzisz, Maju, że czynić powin­
na?

— Oczywiście starać się mężowi osłodzić 
kalectwo i nieuleczalną chorobę.

__ A czy sądzisz, że można sobie takie
rzeczy nakazać? Ćzv nie przypuszczasz, że pa­
ni Morska dziś czuje zapewne wstręt do ka­
lectwa męża? Może zresztą kim innytn zajęta?

__ Ależ to byłoby wprost niegodziwie, ze
strony tej kobiety! ,

— Byłoby tylko po ludzka, — odrzekl z 
uśmiechem Henryk, zapalając dnimego pa­
pierosa, Gdy się uśmiecha, zęby jego błyskają 
jak kły u wilka. Jest wtedy coś drapieżnego, 
ale i pociągającego w jego twarzy.

— Gzy mieszkasz w Montreux? — za­
pytałam, aby zmienić przedmiot rozmowy.

— Nie, w Genewie — ale — dodał po chwi­
li — kto wie, czy się tu nie sprowadzę. Kli­
mat w Montreux łagodniejszy.

W tej chwili podeszła do nas ciocia i w 
trójkę udaliśmy się do jej prywatnego salo­
niku. Henryk siedział jeszcze z godzinkę. Roz­
mawia mile i dowcipnie. Ciocia namawiała go 
usilnie, aby przeniósł się do Montreux jesz­
cze przed Nowym Bokiem. — A więc pozna­
łam dziś dwie istoty mniej banalne — Zyg­
munt, idealny typ na przyjaciela, a Henryk?-. 
Północ bije — idę spaćl

9. grudnia.
Przeszło miesiąc nie zajrzałam do ciebie, 

dzienniczku. Tvie wygadywałam na »praco­
wite próżniactwo« cioci Heleny — a cóż ja 
właściwie innego robię? Ciocia utrzymuje, że 
przedewszysłkiem powinnam myśleć o zdro­
wiu. Jeśli tak, to istotnie czasu nic tracę, bo 
eodzień lepiej wyglądam. A jednak, gdyby tu 
Mama była? Coby też powiedziała? Listy z 
krają strasznie nieregularnie dochodzą. Mia­
łam dopiero jeden od Mamy. Aż mi wstyd, żem 
przez cały miesiąc nie zajrzała do Zygmunta; 
muszę sic wybrać w tych dniach koniecznie. 
W hotelu mamy pełno znajomych. Ciocia w 
swoim żywiole, choć się do tego nie przyzna- 
je. Wmawia w siebie i usiłuje wmówić innym, 
że tvlko dla mnie tu przyjecheła: Trzeba p ze­
cie to biedaewo trochę rozruszać, rozweselić... 
— Wszyscy mnie tu biorą za panienkę, choć 
mam ohrączkę, 4 pierścionki i donneu3es*y.

Czasem mnie to złości, a czasem zabawi. Od 
tygodnia Henio przeniósł się do Montreux i 
zamieszkał w naszvm hotelu. Dosyć ma kło­
potów gospodarskich; woli więc z nami zimę 
tu spędzić. Ofiarował mi się ca Ciec ran e‘a, 
zaa bowiem kafcb kącik nad jeziorem. Dalsze 
wycieczki naturalnie — odkładamy do wła­
sny. Ciocia bardso z tego rada, sama chodrit 
nie lubi, a ebetnie powierza mnie opiece He­
nia. Ma on już 89 lat — pro wie drugie tyle ca 
ja _ ft przytem wielką znajomość swtata ł 
ludzi. Co do mnie oprócz Drezna, Zalesia I 
Olszyny nic dotąd nie widziałam. Henio u- 
śmiecha się pobłażliwie, gdy to mówię, twier­
dzi, że byłem jego rad słuchała — wszrs ko 
bedzie dobrze. Wczoraj pr/.ymosł nu ktlka 
książek, które znać trzeba koniecznie Tytoly 
mi się podobają: »L'Enfant de \olupte« d Aa- 
suinzia, »L amour est mon pêche«, nie 
już czyje, «Les demi — vierges« Prévost a. IX 
tej pory mało bardzo czytałam francuskich 
powieści — sż nii wstyd doprawdy. 
wezmę się do tego eon amore. Henio obiecał 
dostarczać, co tylko warte przeczytania. Po 
skończeniu jiensji postanowiłam sobie codziefi 
godzinkę poświęcać na poważniejszą lekturfj 
Ałe w bolelu skupić myśli niepodobna. Przea 
świętami urządzają tu bazar na „bezdom­
nych“. Zrazu nie chciałam w tem brać udzia­
łu. ałe ciocia i Henio namówili mnie ze wzglę­
du na cel szlachetny. Będę sprzedawała papiei 
listowy i pocztówki. Mam straszną tremę.

?• ' S (C*3S dalszy nastąpi.)’



Dnia 21. bm, zasnęła w Bogu, opalrzona św. Sakramentami. po długich i ciężkich cierpieniach 
moja jedyna córka, nasza najdroższa ciotka, która po wczesnej śmierci naszych rodziców nam drugą

Eksporlacja do kościoła parafialnego odbędzie się dnia 24. b. m., o godzinie 9. wieczorem — 
’zajutrz, o godzinie 11. przed południem.

W ciężkim smutku pogrążeni

matka, siostrzeńcy i rodzina.
MiKSTAT, dnia 21. lipca 1918.

Osobnych uwiadomień nie wysyła się, »8547

Auf dem Truppenübungsplatz - Warfhelager 
findet während des Krieges mit geringen Ausnah­
men täglich Scharfschiessen statt Eine besondere 
Bekanntmachung hierüber in den Kreisblättern, 
wie in Frierfens7eiten. erfolgt nicht. Znr Absper­
rung des gefährdeten Geländes dienen wie in Frie« 
deaszeiten:

1) Schlagbäume. Durch diese werden die aut 
dem Platze führenden Wege 1 Stunde vor Beginn 
des Schiessens gesperrt.

2) Gelbe Sehiesskörbe Diese befinden sich in
Schweinschädel, auf der Hoffbauerhßbe. an den 
Plaizgrenzen bei Chlndowo und Maniewo. auf der 
Kirchbachhöhe, der Kaiser - Friedrichhöhe und 
Beobachtungsturm 4, nördlich des Jägerwaldes. 
Sie werden 1 Stunde vor Beginn des Schiessens 
hochgezogen und lassen schon aus der Ferne er­
kennen. dass das gefährdete Gelände abgesperrt 
ist. Wer sieb in diesem befindet hat dies unver­
züglich zu verlassen. Das weidende Vieh ist un­
verzüglich wegzu treiben. z-

3) Absperrposten. Ihren Anweisungen ist utf« 
bedingt Folge zu leisten.

Das Betreten des abgesperrten Geländes ist 
mi, Lebensgefahr verbunden und deshalb verbo 
ten Wer sich trotz der Absperrung in den Ge« 
fahrbereich begibt, tut dies auf eigene Gefahr und 
Verantwortung und macht sieh strafbar auf Grund, 
der Polizei - Verordnung im Amtsblatt der Kgl. 
Regierung zu Posen Nr. 3. v. 1914. Ziff. 170.

Das Verbot d-s Betretens (fes abgesperrfert, 
gefährdeten Geländes hat auch auf alle dipienigert 
Bezug, die im Besitz von Erlanhnisskarten der 

Wartbelager zum Betreten des

In Abwesenheit 
Kommandierenden Generals 
gez. von Hahn,
Generalleutnant.

des Stellv.

Na obcej ziemi, zdała od swoich, umarł dnia 21. lioca 1918, 
zaciągnięty z wyższej prymy gimn. Marii Magdaleny, wskutek blisko 
4-letnich trudów wojennych, nasz najdroższy, nigdy niezapomniany 
syn, kochany brat, szwagier, bratanek i kuzyn ś. p.

3 b. m.. z rana zasnął w Bogu, po krótkich cierpie- 
nasz ukochany współpracownik i przełożony ś. p.

Dr. rcr. po!., sekretarz i kierownik
Związku Spółek Zarobkowycłi i Gospodarczych 

na Poznańskie i Prusy Zachodnie.
. W przedwcześnie Zgasłym tracimy najlepszego kolegę, życzliwego 

szefa i szczerego przyjaciela, cenionego przez nas wysoko, równie dla. swe­
go wybitnego umysłu i niezmordowanej pracy, jak i dla prawego i nieska­
zitelnego charakteru, pełnego skromności i usłużności.

Zmarły pozostanie nam na zawsze w pamięci.

w 24 roku życia. — Msza św odbędzie się w poniedziałek. 29. bm« 
o godz. 8. w kościele św. Marcina. O modły za duszę Zmarłego 
Prosz^ w ciężkim smutku strapieni

ui rodzice i rodzeństwo.
Poznań, dnia 23. lipca 1918. «5935

Poznań, dnia 23. lutego 1918,

Dziś, dnia 22* bm. przed południem, o godz. 103 
trzona św. Sakramentami, moja kochana żona, nasza n

przeżywszy lat 72.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25. bm, 

żałoby w Mogilnie.

Mogilno, dnła 22. lipca 1918,

ołudniu o godz. 6. z domu

W smutku pogrążona

rodzina

Ulica WiBhelnwwska 7« 1

z tego jeden pokój frontowy, wchód z podwórza, od 1. 10. ludziom 
spokojnym do wynajęcia. u3511

W niespełna rok po poległym bracie Janie — poległ na polu 
w nocy z 7. na 8. bm. nasz najukochańszy syn, brat i wujek śp'

Feliks Tylezytiski
cukiernik

w kwiecie wieku łat 28.
W nieutulonym smutku pogrążeni

rodzice i rodzina.
Wągrowiec, Kuklinów, Ruchocinek. Ostrów, dnia 21. lipca 1918,
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w środę, dnia 24. bm, 

o godz. 7. w kościele łarnym wWągrówcu.

F. PepiAski
Dnia 21. lipca 1913 zasnęła w Bogu, opatrzona 

sw. Sakramentami, nasza najdroższa córka i siostra 
3. p.

przeżywszy lat 17.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25. B. i 

o godzinie 61ś wiecz, z domu żałoby przy ulii 
żółwiej.

5V ciężkim smutku pogrążeni

rodzica i rodzeństwo.
TliŻEMESZNO, 22. lipca 1618. z,59

Poznań, św. Marcin 69, w podw.
DIHntUiłHUUłllUili.iliUUKUIiuiłiMUllIłlUllIllłHfłUliUUUUUłUiltiUUiUH I

poteoa n3555

■rafy do rzeczy i hlelizsy, bibljiotekl, wi­
tryny, biurka I komody, gar ni tary de balia, 

saiona ł buduara
oraz mnóstwo przedmiotów ozdoby wewnętrznej.

Pracown:a pozłotnicza
ulica Wodna 21.
Poleca sio do odnawiania 

obraxow. luster i wsxelkioh 
prao w zakres pozłotuotwa 
wchodzących. z6837

JEDWABIE
we wszystkich modnych kolonu. 

Tafty — Merveilleux >
Duchesse - Crêpe de Chine eta
<x bardzo korzystnie

Próbek się ni. wysyłał j

MAX COHN Jr./
ul. Bismarka 1. u 274^.

w Książki polskie -«4
i obrazy, dostarczamy aa dogedaa
•płaty rnieaieoxne. ________ L
—Darma 11 

przesyłamy najnowszy katalog dzieł 
tioiskich, eo do treści tylko Bajt.? 
patyoh, oierwsxyoh autorów i kątek 
iek areyciek. Za pośred. w praw- 
kaxywaniu zamówień wyg. nagrodyi

1« «ma ijiiniczi PaUfa. Puul,
(Powwn). n345t

Mleczarnia Zt
I bei G ooten. i
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I Bady Stanu.
Warszawa, 20. lipca.

Przy stek. prezvdjalnvm wicemarszałek 
Mtkulowski-Pomorsk:, jako przewodniczący, 
sekretarze: Skotnicki i Popławski.

Na fotelach ministerialnych wszyscy mi­
nistrowie, oprócz chorego prezesa ministrów 
Stcczko\vsk:ego.

Na fotelach komisarzy rządowych: hr 
Hutten Czapski, radca Rosner, Dr. Iszkowsk 
i Dr. Nowicki.

Posiedzenie rozpoczyna się po kwadran­
sie na 5-tą.

Odpowiedzi rządu na zapylania.
Mnister S t e c k i: Z powodu postawio­

nych wczoraj pod adresem rządu zapytań bę­
dę miał zaszczyt udzielić Wysokiej Radzie 
Stanu odpowiedzi na dwa z tvch pytań, na po­
zostałe zaś dwa udzieli odpowiedzi p. minister 
skarbu. Pierwsze z lvch pvtań łvczy się po­
wodów. dla których członek Rady Stanu, p. 
Józefat Blyskosz jest w Radzie Stanu nieobe­
cny i czy podjęte zostały kroki dla umożliwie­
nia mu pracy w Radzie Stanu. Nominacja p 
Józefata Blyskosza na członka R. Sl. nastąpi­
ła skutkiem otrzymanej przez rząd wiadomo­
ści. że p. Blyskosz osedlil się w general-guber- 
natorstwie lubeLskiem. Wiadomość ta okazała 
się mylną, wobec czego w myśl art. 4 ustawy 
o Radzie Stanu nominacja p. Józefata Blysko 
sza musialaby się okazać nieważną. Ceniąc 
jednak w panu Józefacie Błyskoszu przymioty 
światłego i doświadczonego obywatela kraju, 
rząd zwrócił się do cesarsko-niemieckiego ge- 
neral-gubernatorstwa warszawskiego z proś­
bą, żeby w drodze wyjątkowej przestano p. 
Błyskoszowi nominację do miejsca jego za­
mieszkania w Dołgobrodach w pow. w loda w- 
«kim. Cesarsko-nienreckie general-gubernator- 
stwo odniosło się w tej mierze do głównej 
kwatery na wschodzie. Odpowiedź dotychczas 
jeszcze nie nadeszła.

Drugie pytanie tyczy się zatwierdzenia 
budżetów sejm kowych w okupacji austryjac- 
ko-węgierskiej i, w związku z tym, umożli­
wienia rozpoczęcia działalności sejmików. Wda 
dze okupacyjne austryjacko-węgierskie inter­
pretowały do niedawna g 9 ordynacji powia­
towej z 17. września 17 r. w ten sposób, że za­
równo samodzielne podatki państwowe, jak i 
dodatki do podatków państwowych i gmin­
nych na rzecz związków komunalnych powia­
towych mogły być wprowadzone jedynie w 
drodze ustawy, to jest na mocy uchwały pra­
codawczej. Obecnie generał-gubernatorstwo 
'lubelskie otrzymało od naczelnej komendy ar- 
ijnji wskazówki w tym kierunku, że dodatki po 
lwi a to we do podatków państwowych i gmin- 
Jfiych, jak również specjalne na rzecz związ­
ków komunalnych powiatowych, dodatki do 
i/tykułów monopolowych, jak cukier, nafta, 
«ól, mogą być wprowadzane w drodze uchwa­
ły reprezentacji powiatowych, zatwierdzonych 
przez stosowne władze nadzorcze, tj. w tej 
■chwili przez generał-gubernatora w Lublinie. 
jCo się zaś tyczy samodzielnych podatków po- 
•wiatowych, władze austryjacko-węgierskie 
Stoją w dalszym ciągu na tym stanowisku, że 
•takie samodzielne podatki powiatowe mogą 
,ł>yć w dalszym ciągu wprowadzane jedynie na 
podstawie odnośnych ustaw. Na skutek takie­
go postawienia sprawy’, budżety powiatowe są 
już obecnie zatwierdzonei dodatki do podat­
ków państwowych mogą być wprowadzone na 
Zasadzie uchwały reprezentacji powiatowych.

Podsekretarz stanu w ministerjum skarbu 
(Wieniawski:

Na zapytanie, postawione przez p. L. Pu­
łaskiego i towarzyszy, mam zaszczyt oświad­
czyć Wysokiej Izbie, że Rząd uważa za pier­
wszy krok w sprawie odbudowy kra jo powo­
łanie do życia wojennej kasy kredytowej. Za- 
jdaniem jej ma bvć udzielanie niskoprocenlo- 
jWych kredytów dla zniszczonych warsztatów 
'pracy. Projekt ustawy, przygotowany już przed 
Wilku miesiącami, upoważniający mrnisters- 
jlwo skarbu do powołania do życia tej instytu- 
¡«11, był przedmiotem pertraktacji z władzami 
{Okupacyjnymi, które to pertraktacje jeszcze 
¡niezupełnie dobiegły do końca, nie mniej je- 
dnak już w najważniejszych punktach są wy-

My fsljsłon.
Gdańskie Zebranie Towarzystwa Nanfeo- 

iwego w Toruniu, Najpoważniejsza instytucja 
/naukowa polska w Prusach Król zwołała na 
¡czwartek 18. lipca zebranie do Gdańska, aby 
,tem dać dowód żywotności swojej i zaintere- 
fcować szersze warstwy celami Towarzystwa.
L Przybyłych oprowadził ks. kuratus Ma­
kowski z Gdańska, który objaśnieniami pod­
czas zwiedzania dowiódł nie tylko dobrej zna­
jomości zabytków Gdańska, ale wogóie i nie­
zwykłego obycia z sztuką.
i Wskazał więc na wstępie, że pierwszy z 
j>rzvbvtków: po-karmelicki kościół św. Józefa 
mało właściwie posiada zabytków sztuki. O- 
prócz obrazu, w wielkim ołtarzu świątyni, za- 
tsługują na uwagę jeszcze portrety hr. Siera­
kowskich, wykonane rzeczywiście z wdziękiem 
fi prawdziwem odczuciem piękna, oraz jeszcze 
■Hwa inne portrety, mieszczące się zazwyczaj 
jna plebanji, a przedstawiające starszego męż­
czyznę o zamaszystym pewnym siebie i dum­
nym nieco wyrazie twarzy, oraz młodzieńca w 
Płaszczu ceerwonym: dwie nieznane bliżej po- 
źtacie — ani z nazwiska, ani z pędzla, który je 
balował. Sądząc po drobnych oznakach, jak 
ostrym cieniu obok nosa, zamiłowaniu do ko­
lorów ciepłych, szczególnie do czerwonego, 
,«raz dokładnej, drobiazgowej pracy w odtwo- 
izeniu koronek — szczegółach odznaczających 
idzieła gdańskiego malarza Andrzeja Stecha, 
Jemu przypisaćby należało autorstwo owych 
»oriretów.
., Okazję tę wyzyska! ks, kuratus Makow- 

«’» shichaczoin wyjaśnić różnicę między
Portretem malowanym. Kiedy

Oddala ąś nna>yt dął^l^daia agyć.Mł~

równane. Również ndało się zapewnić niezbę- 
Ine dla tej instytucji środki finansowe.

, Wniesienie proiektu nastąpi niezwłocznie 
po otrzvmaniu zgodv władz okupa<*\ jn\ch. 
której oczekujemy w dniach najbliższych.

Co do zapytania Dr Henryka Radziszew­
skiego i towarzyszy, mam zaszczyt oświadczyć, 
że budżety na drugie półrocze zostały już przez 
wszvstkie ministerstwa opracowane i przez 
•nńisterstwo skarhu z odpowiedniemi wnios­
kami przygotowane. Nadmienić muszę, że jest 
:o praca szczególniej skomplikowana w po- 
•zatkowvm okresie, gdzie potneebv przewidzieć 
dokładnie jest rzeczą dość trudną, następnie 
gdzie muszą bvć te budź tv jednolić-« trakto 
wane. Przedłożenie tego Radzie Stanu nastąpi 
bezzwłocznie. skoro tvlko dojdziemy do poro­
zumienia zarówno w przedmiocie wysokości 
nrelim nowanveh wydatków, jak i sposobu 
ich pokrycia, z władzami okupacyjnemu

Na porządek dzienny wchodzi sprawa na­
leżności za kwity rekwizycyjne, poruszona we 
wniosku p. J. Targowskiego Wn oskodawca 
uzasadnia go krótko, poczem p. F. LednHci 
popiera ia i wstawia uzupełnienie, abv uisz­
czone zostały należności za św’adczenia na po­
trzeby wojsk. stacjonujących w niektórych o- 
koiicach kraju, oraz na rzecz władz lokalnych. 
Izba przyjmuje zarówno uzupełnienie, jak 
wniosek.
O zniesienie cencnry dla sprawozdań z Rady 

Stanu.
Pierwszy zabiera gtos p. Henryk W y- 

rzykowski, który na jednem z poprzed- 
nich posiedzeń złożył wniosek nagły, wzywa­
jący rząd do podjęcia natychmiast najenergi- 
czniejszvch kroków, w celu zwoln’eoia spra­
wozdań z Rady Stanu zpod cenzury okupacyj­
nej.

Wnioskodawca spokojnie i rzeczowo tak 
motywuje swój wniosek: W calvm święcie 
wolność i jawność obrad parlamentarnych Jest 
zagwarantowana i choć Rada Stanu ma bar­
dzo ograniczony okres dz'alania. jednak wszy­
stko to, co się tutaj mówi, powinno w nieska­
żonej j czystej formie przedostać się do opinii 
publicznej. Rada Stanu jest pierwszą trybuna, 
w której wvrazn'e i dobitnie odbiiają się ha­
sła, które rozbrzmiewają w całym kraju. 
Członkowie Rady Stanu są bardzo powścią­
gliwi w wyrażaniu swych opinji. O tem co 
•się dzieje lutaj w kraju, roożnaby daleko wię­
cej i daleko ostrzej pow:edzieć. niż to, co się 
słyszy z tej trvbunv. O polityce okupacyjnej 
padają z trvbunv Parlamentu berlińskiego da­
leko ostrzejsze słowa i daleko ostrzejsze sądv 
niż z tej trybuny. Wobec powyższego mamy 
zaszczyt prosić wysoką Izbę, aby chciała u- 
chwalić ten wniosek choćby - z tego względu,. 
aby jasno i wyraźnie wypowiedzieć się za tem, 
że naród polski chce jawności, naród polski 
chce, aby wobec całego świata jasno i wyraź- 
nie sprawy jego stawiane bvłv.

P. Ludwik Włodek (Klub Międzypartyj­
ny-) omawia dz'alainość cenzury ze stanowiska 
ogólniejszego, zasadniczego, mianowicie jej ei'-jt 
lowości. Według mego przekonania winić)» 
■być wyznaczony jeden dzień na to, aby się za- 
jąć. całokształtem spraw cenzuralnych. Stosu­
nek cenzury do życ:a jest taki, że pewne ob­
jawy, np. natury wojskowej muszą podlegać 
cenzurze, tak jest na całym świecie, ale poza 
tem wszystko to, co wkracza w kulturę naro­
du, co wkracza w jego duszę, cenzurowania 
tego żadna wojenna konieczność uzasadnić nie 
może. Odkładam bogaty material na później, 
na chwilę stosowniejszą. Ze swego stanowiska 
jak najgoręcej proszę o przyjęcie wniosku p. 
Wyrzykowskiego i zwracam się do wysokiego 
rządu, aby z całą energja ten wniosek poparł. 
Tu jest potrzebna jawność. O mury tego gma­
chu biją fale krzyku całego narodu. One po­
winny znajdować tu najwyższe napięcie. Niech 
ludzie wiedzą, że jest ktoś, co o jego bólach 
i potrzebach myśli. Tylko za cenę jawności mo­
że Rada Stanu zyskać w tem społeczeństwie u- 
znanle, może się w nie wcielić. Jeżeli nie bę­
dzie jawności, to Rada Stanu powiększy sze­
reg instytucji powstałych podczas wojny, któ­
re były tworzone w społeczeństwie, ale znala­
zły się poza społeczeństwem, które bvty two­
rzone w życiu, a znalazły się aa marginesie 
życia. (Oklaski).

Dorzucił jeszcze kilka charakterystycz­
nych szczegółów do działalności cenzury p.

zewnętrzny danej ceoby, zadaniem malarza 
jest uwydatnić w portrecie przezeń malowa­
nym więcej duchową stronę przedstawianego 
osobnika. Malarz więc zobowiązanym jest 
dać niejako fotografię ducha. Wżyć musi się 
zatem i wczuć w istotę malowanej osoby i tem 
leż tłumaczy się powodzenie sławnych portre­
cistów. Przytera obraz malowany nie konie­
cznie musi dążyć do zupełnego podobieństwa. 
Portret malowany owszem zawierać winien 
dużo nastroju, przedstawiać osobę tak, jak ona 
wyglądała najczęściej, a nie utrwalać wiernie 
rysów z fotograficzną ścisłością, która odtwa­
rza tylko nastrój portretowanego w danej chwi 
li i stąd nigdy wniknąć nie może głębiej w du­
cha portretowanej osoby.

Z kościoła św. Józefa poprowadził ks. 
Makowski zebranych do kościoła św. Mikołaja. 
Tutaj zaznaczył zaraz na wstępie, że stoimy 
na najstarszen? miejscu historycznem Gdań­
ska. Bo już 1227 r. stała na miejscu tem ka­
plica rybacka, poświęcona patronowi rybaków 
św. Mikołajowi. A jak najnowsze badania 
wvkazalv, stała owa uboga kaplica pierwotna 
właśnie na miejscu, gdzie dziś zrajduje się 
chór, odgrodzony kratą od reszty kościoła, zbu 
dowanego częściowo o cale lata później. Co 
zaś dotyczy zabytków sztuki i pamiątek, to 
kościół św. Mikołaja jest drugim z rzędu po 
kościele Panny Marji w Gdańsku, obecnie znaj 
dującym się w rękach protestantów.

Najciekawszem z mnóstwa wszystkiego, co 
powiedział przewodnik, jest może dla wielu, iż 
wielki ołtarz w kościele św. Mikołaja mimo nie 
zbyt wybitnej wartości artystycznej mieści ja­
ko ozdobę posągi Świętych Polskich. 
O tem me każdy wic —- i dlatego podkreślamy 
to tutaj dobitniej. Również ślicanią pamiątkę 
narodową

Antoni Humnirki w imieniu Komisj* porozu­
miewawczej: Jeżeli chodzi o stosunek do Ba­
rty tSanu, o cenzurę tvch przemówień, jakie tu 
sa wygłaszane, to naturaln e zwrócić należy u- 
wagę na to, że przez ten krótki czas obrad na­
szych w\tworzyła się już legenda o Radzie 
Stanu Już tnówi się w ten sposób, że to nie- 
tvlko jest ciało, złożone z samveh reakcjonis­
tów, a poproś,u mówi się i mvsli s'ç. jakby z 
tej Polski zrobić nietvlko Beocję. kraj czysto 
rolniczy, lecz mówią o Irm, jakbv pańszczyz­
nę wrócić z powrotem. Dlaczego tak jest? Dla­
tego, że ta łączność, to zaufanie pomiędzy spo­
łeczeństwem a Radą Stanu hcdz'e prawdopo­
dobnie przerwane dzięki zarządzeniom, dla­
tego. że nie będzie się wierzyć ‘emu, co się 
P’sze o Radzie Stanu, Im jest cenzura. Czv ,o 
właśnie m-3lv na widoku władze okupaevine. 
przeprowadzając te zarządzenia? Nie jes, w 
mojej kompetencji na to pytanie odpowiedzieć. 
7. tvch względów uważam, źe mam prawo pro­
sić o powie tego wniosku, a przemawiam 
w inrenin komisji porozumiewawczej stron­
nictw w Radzie Stanu. (Oklaski).

W glosowaniu Rada Stanu wniosek p. Hen 
•rvka Wyrzykowskiego jednomyślnie uchwa­
liła.

O opiekę peństwową nad b. wojskowymi 
• korpusów polskich.

Wirosek nagły p. Bolesława Malcza i tow. 
w imieniu Klubu Międzypartyjnego brzmi:

□łada Stanu wzywa rząd polski do jak- 
najspiesznieisaego zorganizowania pomocy i 
opiek; państwowej dia wszvstkkh oficerów i 
żołnierzy korpusów polskich“.

W sprawie tej zabiera glos p. Władysław 
Jabłonowski (Klub Międzypartyjny):

„Od nieiskiego czasu powracają tłumnie 
do kraju uchodźcy nasi. Tą tak ważna spra­
wą uchodźców zajmowały się najrozma tsze 
instytucje społeczne i państwowe. zajmuje się 
również bardzo i prasa nasza. Ostatnio w 
»Monitorze Polskim« z 13 bm czvtalem w«łę- 
pnv artvfcul. ktôrv bardzo dużo nawet kom­
plementów najrozmaitszych tvm powracają­
cym falom uchodźców wyraża. Między Inne­
rn’ »Monitor« wypowiedział, że oto ci ludzie 
powracają z gorącem sercem i z chęcią pracy 
wśród swoich, dodaimv nadto że należy zwró­
cić na to szczególną uwagę, że jeżeli ich myśli 
i rąk nie zajmie się. nie dostarczy s:ę im moż­
ności zużytkowania tvch lub innych uzdol­
nień. to tą drogą może się zwiększyć zastęp 
niezadowolonych i malkontentów. Ta uwaga 
»Monitora Polskiego«, która niewątpliwie wy­
raża również poglądy naszvch władz, naszego 
rządu, jest podług mnie niesłychanie ważna i 
bardzo na czasie, szkoda tvlko, że ńc została 
ona rozciągniętą do jednej jeszcze kategorii 
uchodźców, powracających obecnie do nasze­
go kraju. Mam tu na względzie powracających 
■dość tłumnie oficerów i żołnierzy, byłych woj­
skowych rozbrojonego i zdemobilizowanego 
korpusu połskiego. Otóż ci ludzie nietvlko tę­
sknią do kra ju, tak, jak te zwykle fale uchodź­
ców, ale na tej obczyźnie wśród najniekorzy­
stniejszych warunków, przezwyciężając ol­
brzymie trudności, usiłowali utworzyć siłę 
samodzielną zbrojną, siłę samodzielną naro­
du, która miała wyrażać wobec świata całego 
wolę naszą do stwmrzenia i budowania pań­
stwa polskiego własną ręką. Wszyscyśmy o- 
glądali delegatów korpusu pierwszego, którzy 
z calą żołnierską radością złożyli władzę kor­
pusu władzom naszym zwierzchnkzym pańs­
twowym i widzieliśmy później, jakie rezultaty 
■akt ten za sobą pociągnął w samym korpusie. 
•Po niejakim zaś czasie, kedv przyszły momen­
ty groźne dla naszych korpusów, powiedzia­
no im ze strony miarodajnej: „Niech was Pan 
<Bóg ma w swej opiece!“ Dziś już dobroczyn­
ność publiczna zajmuje się tymi oto rozbi­
tkami na naszym gruncie, na własnej ziemi. Ale 
rzecz tak poważna, wielka nie może być roz­
strzygnięta tradycyjną fiłanlrcpją warszaw­
ską, koncertami, podwieczorkami. Tvm na­
szym byłym wojskowym należy się od rządu 
najprędsza opieka, opieka nad rodzinami po­
ległych. następnie opieka nad inwalidami, 
¡których jest bardzo dużo. Tutaj przv sposob­
ności wspomnę jeszcze o jednym fakcie, zwią­
zanym z korpusami. Chodzi o mienie ,vch 
•korpusów. Wszak tam był majątek, nietylko 
ten, który się nazywa hipem, zdobyczami, ale 
Hctóry był wydobyty ze społeczeństwa polskie-

z mosiądzu z koroną królewską na głowie, a 
więc polską. Jak wynika z napisu, wykonany 
został na kilka lat przed pierwszym rozbiorem 
Polski. Wykonany jest naturalistyeznie przed 
stawia orla owego w kształtach nie heraldycz­
nych. Służył dawniej jako pulpit dwustron­
ny i stal przed wielkim ołtarzem w samym 
środku w pobliżu balustrady. Teraz usunięty 
jest na stronę i oglądać go można po lewej 
stronie wielkiego ołtarza.

Z kościoła św. Mikołaja wiodła droga do 
Kaplicy Królewskiej. Cenna to pamiątka his­
toryczna po królu Janie III Sobieskim, który 
pod Wiedniem uratował Europę i chrześcijań­
stwo, a z wszystkich królów polskich jedyny 
cieszy się serdeczną i trwałą pamięcią wśród 
ludu na wybrzeżu i w okolicach Gdańska. Jak 
silną jest pamięć króla tego, dowodzi, że na­
wet w niemieckiem brzmieniu nazwy kościoła: 
JKónigliche Kapelłe“ mamy dotąd jeszcze i w 
ustach ludności niemieckiej żywy^pomnik da­
wnej chwały królewskiej Polski i króla Jana 
III. '

Z rozwojem reformacji przeszła nauka 
Lutra i w serca Gdańszczan. Bogate miesz­
czaństwo niepolskie zabrało dla siebie najwię­
kszy kościół Marji Panny. A chociaż protes­
tował przeciwko temu Biskup, protestanccy, ale 
bogaci Gdańszczanie płacili kary, lecz kościoła 
nie wydawali. Paraf ja Marji Panny i. pro­
boszcz jej w przykrem stąd znajdowali się po­
łożeniu. Nabożeństwa odbywać się musialy w 
kaplicy domowej proboszcza, mieszkającego 
naprzeciw kościoła Marjackiego w domu przy­
tykającym dziś jeszcze do Kaplicy Królew­
skiej.

Skoro ówczesny król Jan III Sobieski przy 
był r. 1677 do Gdańska, ulitował się nad losem
k ńolifców «aaóakifa, którę? jn&jae właidwif

go. Wspomnę o koniach kawaleryjskich. po­
mijając inne dobvtk:, wvdobvte ze społeczeń­
stwa polskiego Tem również należy się /j«'ać 
Trzeba starać się. ażeby to. co od nas /»'»r» 
ażeby te resztki, które pozostały. wyrwę»'»'* 
przez fale wojnv na nasz brzeg, ażełnś««’ ni« 
r>ozwoli1i im zmarnieć, ażebvśniv nie pozwoli­
li stracić nadziei w żywotność własnego na­
rodu. /Oklaski)

Dyrektor komisji wojskowej Franciszek 
ksążę Radziwiłł złożył następujące oś­
wiadczenie:

Wniosek, tntai przedstawiony jest nietvl­
ko ważny, je«t bardzo palący i dlatego w imie­
niu rządu składam oświadczenie
celem uspokojenia •>»-». j? pwMican» j, która 
może wnioskować, że nic się nie robi. Chodzi 
nietvlko o tvcb. którzy powracają z korpusów 
pobkich. ale łakże o rozmaitych łudzi, którzy 
nodpadaią pod tę sam i kategorię. Je«, ,o bar­
dzo znaczna liczba osób i przygotowania, aby 
im ułatwić żvcie. są tuż poczynione. Jes, pro­
wadzona zupełnie ścisła ewidencja w«zv«lk»rh 
osób, powracających 2 wojska i z tej ewiden­
cji korzystają biura i urzędy i w ten sposóh 
•ich zatrudnia ia Najprzód przy komisji woj­
skowej powstało biuro pośrednictwa praev, 
¡któremu udało się już dość noważna liczbę 
osób ul- kować. Nie jestem w stanie dać wszy­
stkich danych, mosę natomast powiedzieć, że 
«do 6000 żołnierzy umieszczono, a oficerów 
.przeszło 200. Następnie na kursach adminis- 
.traevjovch jest już iedn3 trzecia część b. woj­
skowych. Mają tuż także subwencje. Rząd by­
najmniej tej sprawy nie zaniedbał. Z pewno­
ścią jest to bardzo trudne zadanie, że z tą 
«prawa tak naiszyhc'ej załatwić się trzeba, ak 
w każdym razie rząd nie przęsła je o tem my­
śleć i matnv nadzieję, że mimo trudności, o- 
,siągniemv rezultaty zadowalające. Milo mi 
zaznaczyć, że przemówienia w tvm względzie 
obudzą może nasza ońnię publiczną. sdvż ko- 
misia wojskowa zwracała się w rozmaite stro­
ny kraiu. ale prawie bezskutecznie. Mam na­
dzieję. że te przemówienia obudzą cokolwiek 
świadomość pod tvm względem szerokich mas 
naszego kraju, że akcja społeczeństwa ułatwi 
i wzmocni akcję rządu. (Oklaski).

P. Wl. Skup wypowiada prześw:adcze- 
nie, że rząd należycie spożytkuje zarówno żoł­
nierzy, jak i oficerów, gdyż wśród nich jest 
materjal pierwszorzędny, a następnie otoczy 
jakna ¡gorliwszą opieką te osierocone rodziny, 
które pozostały po tych, co tegli tam nad Dnie­
prem pod sztandarami polskiemi.

P. St. Simon w imieniu swych przyja­
ciół politycznych oświadcza, że do przedsta­
wionego przez p. Jabłonowskiego wniosku 
przyłącza się w tem jednak rozumieniu, że 
chodzi tutaj o opiekę państwa polskiego nad 
uczestnikami wszystkich dawnych oddziałów 
wojska polskiego, którzy do kraju naszego po­
wracają. Nie będę tutaj odważał — mówi p. 
Simon — na szali zasług jednych i drug ch, 
wiemy jednakże, że były tysiące i^łnierzy pol­
skich tvch, którzy utworzyli z początku łeęjo- 
ny, następnie polski korpus posiłkowy, którzy 
obecnie po przejściach na jstraszniejszych, ran­
ni nieraz trzy i czterokrotnie, wracają do kra­
ju. Rozumiemy więc, że chodzi tutaj o wszy­
stkie oddziały, jakie były. Z radością usłysze­
liśmy tutaj z ust p. dyr. komisji wojskowej, że 
są czynione zabiegi, chciałbym zwrócić uwagę, 
źe sprawa ta jest tak pilna i nagląca i wymaga 
tak wielkiej energii i tak wielkich środków 
pieniężnych, że istotnie nie można jej odkła­
dać w żadnym z jej punktów.

P. Wl. S t u d ń i c k i wyraża cześć dla 
Dowbora-Muśnickiego, że nie poszedł w ślady 
Hallera, który, zdaniem mówcy, skaza! wię­
kszą część wojska polskiego na bolszewizm, na 
niesłychaną awanturę słowiańską w Rosji.

Słowa te zmusiły do zabrania głosu p. 
Wyrzykowskiego. Mówca gorąco zapro­
testował w imieniu Klubu Indowego przeciw­
ko lekceważącemu wyrażeniu się p. Stadnic­
kiego pod adresem brygadiera Hallera, który 
w czasie wojnv byl jednvm z tych, którzy ho­
nor narodu polskiego ratowali.

Henryk hr. Potocki sławi gen. Dow­
bora-Muśnickiego, jako jedne z najświatlej­
szych postaci i popiera wniosek Klubu Między­
partyjnego.

W głosowaniu Rada Stanu uchwala wnio­
sek Klubu Mrodzypartyjncgo z uzupełnienie:»

.»ram

tak wielki, łecx zabrany kościół, tłoczyć się 
musieli w maleńkiej kaplicy domowej pro* 
boszcza. — Na czole króiewskieui osiadła tro* 
ika. Zamierza! uciśnionej parafji dopomódz.
I los szczęśliwy mu sprzyjał. Ówczesny arcy­
biskup gnieźnieński zmarł właśnie, a znając 
troskę króla w testamencie zapisał 80 tysięcy 
guldenów na budowę kościoła dla katolików 7 
gdańskich. Król dolozvt 20 tysięcy guldenów 
z własnej szkatuły i tak zebrano pieniądz po­
trzebny na budowę Królewskiej Kaplicy. Już 
w roku następnym 1678 położono fundament 
i tak powstał pomnik wiekowy do dziś istnie­
jący dla króla Jana.

Na zakończenie czekała zwiedzających 
prawdziwa niespodzianka. Otóż w plebf-nji 
pokazano im bardzo piękny i artystycznie cen 
nv portret króla Jana Sobieskiego. Ściemniał 
już znacznie przez wieki, ale mimo to w jas- 
nem wystawiony oświetleniu ślicznie jeszcze i 
wyraźnie przedstawia rysy zwycięzcy zpod 
Wiednia. Jak na tak wielkiego wojownika 1 
bohatera dziwnie ma miękkie i łagodne rysy. 
Pewna dobroduszność przemawia z portret» 
do widza i tłumaczy, czemu tak wielkie przy­
wiązanie do osoby jego zachowało się w ser* 
each ludu.

Życzyćby należało, aby który z malarzy 
naszych sporządził kopję możliwie dokładną z 
obrazu tego, a kola powołane spowodowiiry 
bądź własnym nakładem, bądź też nakłoniły 
do tego jednego z nakładców polskich, ażeby 
obraz ten rozszerzyć wśród ludności nie tylko 
nadbrzeżnej, ale i w całej Polsce wogóle.

Prezes Tow. Naukowego, ks. prełi 
Czapiewski wyraził ks. kuratusowi na miejscu 
przed portretem Sobieskiego podziękowanie za 
tak piękne i głęboko ujęło objaśnieniami prze-



. Trnona tej IrHcT: „Raiła Słana wrąrwa tt$J
"!ski dc jnkna jspirszniejszego zorganizowa­
na pomocy i opieki państwowej dla oficerów 

. żołnierzy wszystkich korpusów polskkh, któ 
re zostały zorganizowane w czasie obecnej
jwojny.“^

P. Starzyński we wniosku nagłym i>oru- 
>zył sprawę

włościan polskich na Clicłmazczyźnie.
Oto treść wn:osku:
2 posterem wojsk okupacyjnych dziesiąt­

ki tysięcy włościan prawosławnych na wscho- 
f”.u.h kresach Polski zbiegło z armii rosyj­
skiej w głąb Rosji, nie czujgc się widocznie 
pewnymi na nf>«z»j ziemi. Gc«.no^p-r«twa ich 
'opustoszały ? uległy ruinie, ziemie leżały od- 
. og cm bez pożytku. Gospolarslwa te zajęli 
•'¡osciawe polscy bezrolni i doprowadzili je 
w cięgu k 'kiii łat wojny do porządku, wkła­
dając w lo niemało trudu i wydatku.

to zawarciu pokoju z Rosję ludność pra­
wosławna wraca do swych dawnych gospo­
darstw i obejmuje je w posiadani. Z lego po­
wodu usuwa ludność polską z tych gospo­
darstw. Ludność polska jest w prawdziwej 
rozpaczy, bo nie ma ani warsztatu pracy, ani 
nikt nie zwraca wydatków włożonych w 
gospodarstwa. Jest to niesprawiedliwe, bo 
ludności lej należy się za jej pracę odszkodo­
wań e oraz zabezpieczenie warsztatu pracy

Na kresach wschodnich, na ziemi Chełm- 
,skiej i na Wołyniu, dziesiątki tysięcy moi- 
eow wielkiej własności leży odlog>m, nie 

'* r~Yposząc żadnego pożytku ani posiadaczom, 
ani kratowi. Zanim się znajdzie dla tej wy­
rugowanej ludności stary warsztat pracv, na­
leżałoby ludność tę na tych opuszczonych ob­
szarach osadzić.

Z lego względu Wysoka Rada zechce u- 
chwalić:

..Rada Stanu wzywa Rząd, aby btzzwlo- czne:
. 1) zainteresował się losem ludności włoś- 

cianskiej na kresach, osiadłej na opuszczonych 
prawosławnych gospodarstwach i natychmiast 
zaposredniczył celem wstrzymania rugów lu­
dności polskiej z tych gospodarstw,

zabezpieczył ludności polskiej stososy- 
r.e odszkodowanie za jej pracę i stworzył dla 
iiiej warunki przetrwania.

O zwolnienie za odział w proteście brzeskim.
Z kolei na jk>rządek dzienny wchodzi 

wniosek p. Antoniego Minkiewicza, wzywa- 
iący rząd.do poczynienia jakna¡energiczniej­
szych kroków’ w celu zwolnienia obywa tęii 
państwa polskiego, skazanych na kary za u- 
dział w protestach przeciwko traktatowi hrze- 
kiemu.

Pierwszy zabiera głos p. K r a s u s k i 
(Klub Międzyp.) j między innemi oświadcza:

Wskutek ogłoszenia warunków traktatu 
brzeskiego cały kraj jednomyślnie i bez ża­
dnych organizacji wystąpił z głośnym protes­
tem’przeciw tej krzywdzie, przeciwko temu 
JgWałtowj. I oto widzimy, że wskutpk tvch 
¡właśnie objawów w szeregach rozmaitych rad 
miejskich poczęły się istne spustoszenia: wspo- 
tonę o łódzkiej Radzie miejskiej, w której wo-

Jjóle w pewnvm momencie na 60 radnych za­
brakło 7, a na 10 radnych ł kprji 6—5. Uwa­

żam, że zadaniem tutaj właśnie wysokiego 
rządu będzie, ażeby zmianę stosunków tych 
radykalnie przeprowadzić. Przecież i okupan­
ci powinni się liczyć również z tym faktem, że 
naród polski przyzwyczaił się i umiał wyrobić 
w sobie ten hart ducha, który pozwoli mu 
wytrwać dalej, w najróżnorodniejszych gor­
szych trudnościach, i że żadne represje, stoso­
wane choćby w najostrzejszej formie, nie zdo­
łają zabić w nim woli swobodnego żvcia i uz- 
nan a prawa samostanowienia o swoim wła­
dnym losie. (Oklaski).
i P. minister Stecki odczytuje następu­
jące oświadczenie:

„Przez amnestię, obustronnie przewidzia- 
n9 w układzie dodatkowym do niemiecko-ro- 
syjskiego układu pokojowego, były wszystkie

t powoia n<*zł»^H w proteście przecTwioKrze-
skiemu układowi skazane osoby, zwolnione od 
nieodbytąch dotychczas kar wolnościowych i 
niezapłaconych dotychczas grzywien. Osoby 
te znajdują się już na wolności,-o ile ich u- 
¡nicszczenie w obozie dla internowanych w 
Modlinie nie okazało się wyjątkowo koniecz­
ne ze względów bezpieczeństwa wojskowego. 
Według nienrecko-rosyjskiego układu są in­
ternowania tego rodzaju także w wypadkach 
amnestią objętych, dopuszczalne, były wszak­
że, jak o tem już wspomniano, tylko w nieli­
cznych wypadkach zarządzone. To mi zako­
munikował urzędownie podczas posiedzenia 
Rady Stanu d. 20. lipca 1918 r. hi. Huilcn- 
t.zapski.“

Po przemówieńr u pp.: Wolczyńskiego 
(Kłuli Międzcp.), Szybilły (Klub dcm. niczal.) 
i p. Priluckiego. który wniosek p. Minkiewicza 
uzupełnił poprawką tej treści: „Rada Sianu 
wzywa rząd do poczynania jakna ¡energicz­
niejszych kroków, mających na celu zwolnie­
nie obywateli polskich, aresztowanych lub in­
ternowanych za swoje przekonania polityczne 
lub działalność polityczną" — wniosek p, Min­
kiewicza wraz z poprawką przytoczoną Rada 
Stanu uchwaliła.

Wicemarszałek Mikułowski-Pomorski o 
godz. 6. min. 30. zarządza przerwę, która trwa 
do godz. 6. min. 55. . . •*,.
W sprawie zapobieżenia spekulacji ziemią.

P. Franciszek Woyda w imieniu Klubu 
Ludowego ziożył wniosek tej treści: „Rada 
Stanu wzvwa rząd, aby niezwłocznie wn:ósl 
do Rady Stanu projekt ustawy, która: 1) bez 
żadnych wyjątków i zastrzeżeń usunie speku­
lację ziemią, a zwłaszcza majątkami ziem- 
skierni; 2) uzna zawodowych spekulantów 
ziemią za przestępców, podlegających przepi­
som prawa karnego; 3) zastrzeże z’emię, wy­
stawioną na sprzedaż, dla parcelacji pomię­
dzy małych właścicieli rolnych, przy pomocy 
kredytu państwowego; 4) ustali, że właścicie­
lowi nie wolno będzie sprzedać kupionego ma­
jątku przynajnurej w ciągu 5-ciu lat. Rząd 
złoży Radzie Stanu projekt odpowiedniej u- 
stawy w ciągu 4 tygodni.

Po krótkiem umotywowaniu wniosku 
rzez p. Wovdę, minister rolnictwa Dzierz- 
icki oświadcza, co następuje: Uznając w 

zasadzie spekulację za objaw niepożądany i 
jej zatamowanie za potrzebne i użyteczne z 
punktu widzenia interesów rolnictwa, rząd nie 
może się jednak zgodzić na wn:osek taki, a 
szczególnie z tem zastrzeżeniem, że w ciągu 
4 tygodni ma bvć przedstawiony projekt od­
powiedniej ustawy. Do tego, aby pewne prawą 
można było wykonywać, trzeba przede wszy- 
stkiem nietylko je obmyśleć, dobrze podać je 
w uzasadnieniu, ale nreć organy do ich wy­
konania. Pod ivm względem dążvć więc mu- 
simy przedewszvstkiem do tego, abyśmy mieli 
te organy, które pewne rozporządzenia rządu 
będą mogły przeprowadzić. Organizację urzę­
dów ziemskich, której projekt wniosło już mi- ‘ 
nisterjuin do Radv Stanu, ma na celu wvtwo-. 
rżenie z jednej strony nadzoru i kontroli nad _ 
sprawami rolnemi, z drugiej strony organów, 
które, następnie będą mogły pewne postano­
wienia prawodawcze wykonywać. I rząd z pe­
wnością nie omieszka wystąpić we wszyst­
kich tvch wypadkach, gdzie to będzie uważa! 
za konieczne i stosowne, ażeby sprawę obrotu 
ziemią postawić na właściwym gruncie. Że je­
dnak. to nie da się zrob:ć ani w ciągu 4 ty­
godni. ani w tvch nieokreślonych formach, iak 
to jest projektowane, dlatego prosiłbym Wy­
soką Izbę, aby miała pod tym względem do­
stateczne zaufanie do rządu i śmiem prosić, 
aby przeszła do porządku dziennego nad tvm 
wnioskiem, pozostawiając rządowi możność 
zorganizowania urzędów ziemskich, a po ich 
zorganizowaniu, przedstawienia następnie 
Wysokiej Izbie szeregu projektów, jak:e w tej 
dziedzinie i zakresie ministerjum rolnictwa 
będzie uważało za potrzebne i konieczne. W 
ostateczności, gdyby jednakże większość ze- 
ehciała wniosek ten podtrzymać, w takim ra-

£

prosTOym, aEf wnToselc fen obesłano 5?o
komisji rolnej i aby tam byl po odpowiednicm 
opracowaniu przedstawiony w formie bardziej 
ścisłej i określonej.

Po ożywionej wymianie zdań między p. 
Pryluckim, który dowodził, że i żydzi mogą 
pracować na roli, kochać ziemię polską i zżyć 
się z nią, a pp. Ostrowskim i Wyrzykowskim 
p. E. Korwin-Szymanowski, podkreśla jąc, iż 
jego Klub, choć pragnie, aby ziemia była w 
rękach tvlko Polaków i to w rękach mocnych, 
oświadcza się przeciwko wnioskowi ze wzglę­
du na konieczność jego pogłębienia.

Na propozycję p. Leszczyńskiego nad wnio 
skiem tvm Izba w głosowaniu przeszła do po­
rządku dziennego.

Wkońcu zabrał glos w sprawie swego 
wniosku o ustaleniu przynależności państwo­
wej polsk:ej p. Mikułowski-Pomorski. Prze­
mówili krótko minister Stecki i p. Zbrowski, 
poczcm na wniosek znowu p. Z. Leszczyńskie­
go odesłano te sprawę do komisji wniosków 
prawodawczych. Komisarz auslro-węg:erski, 
p. Iszkowski, zakomunikował w trakcie gło­
sowania, iż ze strony jego władz przeszkód dla 
tej kwestji niema.

Przewodniczący, wicemarszałek Budzyń­
ski, oznajmił wreszcie, iż p. Wyrzykowski 
zgłosił sprawę swego osobistego incydentu w 
Radzie Stanu z p. Studnickim, ale ponieważ 
śladu tego w stenogramie niema, przeto uwa­
ża go dla Izby za nie:stniejący (oklaski) i na 
tem zamknął o g. 8. i pół wieczorem posie­
dzenie.

Następne — we wtorek 23. bm.

Sprawy słowiańskie.
Związek posłów słowiańskich w Wiedniu.

(SI.) W Parlamencie wiedeńskim utworzy! 
się wolny Związek słowiańskich posłów repre­
zentujących interesy drobnych robotników. W 
skład związku, liczącego tymczasowo 150 
członków, wchodzą posłowie polscy, czescy, 
ukraińscy i południowo - słowiańscy. Zada­
niem związku jest wspólna obrona interesów 
ekonomicznych ludności wiejskiej słowiań­
skiej. Celów politycznych związek niema, 
przynajmniej nie chwilowo, jak zapewniają 
w »Venkovie< praskim.

Czeska akademia przeciw ministrowi 
ukraińskiemu.

(SI.) 24 członków Czeskiej Akademji
nauk i sztuk wystosowało do austryjackiego 
ministra zdrowia, Rusina Horbaczewskiego 
list otwarty, by dobrowolnie wystąpił z Aka­
demii, bo w przeciwnym razie zostałby z niej 
z powodu swego przeciwsłowiańękjpgo stano­
wiska wydalony. Horbączewskij był człon­
kiem Akademji jako uczony. (Czeski Dennik).

Najwięcej umiarkowany dziennik czeski 
zawieszony.

ar (SI.) Najbardziej umiarkowany organ 
stSroczeski »Ńarodni Politika« zawieszony zo­
stał z powodu napisania trzech wierszy 
osmutnym stanie stosunków aprowizacyjnvcb 

Pradze, stosunków ogólnie znanych. Na-
, lę i jednocześnie przestrogę ze strony władz 
3jicvjpvch otrzymały też gazety czeskie 
£enkov«, »Veczer« i »Pravo lidu«. Perseku- 

ćją prasy czeskiej znajduje się w pełnym to-
łu. (Lidove Noviny).

O samopomocy gospodarczej Słowaków 
na Węgrzech.

(SI.) Przed wojną mieli Słowacy na Wę­
grzech ogółem 28 towarzystw gospodarczych 
oraz Związek organizacji handlowo- przemy­
słowych. Podczas wojny działalność ich usta­
ła jednak zupełnie. Dopiero teraz znów ruch 
na polu tem poczyna się ponawiać. Także 
centralę w Peszcie odbudowują do nowego ży­
cia. Organ centralny »Obzor Hospodarski« 
porznie znów wychodzić. (Morawska Or- I 
lica).

O dzieci Slowieńców.
(SI.) »Słoweński Naród« w serdeczny spo­

sób, powitał dotychczasowe wvniki akcji zmie­
rzającej d.o uratowania dzieci słowiańskich z 
Pobrzeża i "I ryjestu od śmierci głodowej przez 
wysyłanie ich do okolic chorwackich. Gminy 
chorwackie i serbskie w Bośnji. Dalmacji i 
Chorwacji samej spełniają na tem polu swój 
obowiązek moralny względem braci stawień* 
skich w sposób imponujący. Dziesiątki ty­
sięcy dzieci słowieńskich uratowano w tett 
sposób ze strony chorwacko - serbskiej.

Czamogórcy wymierają.
(SI.) Według zapewnień prasy szwajcar­

skiej bieda w Czarnogórze jest coraz większą. 
Z ludności liczącej przed wojną kolo pól mil­
iona, prawie 50.000 umarło już wskutek róż­
nych chorób. Okupacyjne władze robią 
wszystko, co jest w ich silach, ałe stosunki s? 
snlniejsze. (Journal dc Genève).
Wynik dotychczasowy zbiorów w Bulgnrji.

(SI.) Według »Utrą« sofijskiego dotych­
czasowy wynik zbiorów w Bułgarji nie jest 
ani gorszy ani korzystniejszy od innych lat. 
Jest on normalny, także nieina powodów do 
optymizmu, lecz także pessvmizm bvlby nie 
na miejscu. Na jkryłyczniejszy dla Bułgarji 
okres żywnościowy już minął.

Składki i pokwitowana.
-y * Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dalszym ciągu: Michał Rotnicki z Lip­
ska obecnie w polu 5 mk. A. Rozplochowski 10 
mk. Józef Slankowski. Buk 2 mk. R B. z Plesze­
wa ku uczczeniu sp. Leok. Piotrowskiej 10 mk. Od 
nersonału firmy IŁ Cegielski 32 mk. M. S. 10 mk. 
Zebrane na uroczystości weselnej p. Janiny \Vel- 
lengerowej z domu Stęezniewskiej. Story Benek 
71-72 80 mk. Ucznie firmy Thermelekiromotor 
17,50 mk. ks L Ciemniak. Margonin 5 mk. Rodzi­
na.Suwalskich z Poznania w miejsce kwiatów ną 
grób serdecznego kuzyna śp. Tadeusza Wróblew­
skiego 20 mk. B M. 2 mk. J. Bartkowski. Gru­
dziądz 100 mk. L. Matuszewski, Buk w miejsce 
wieńca na trumnę śp. Tadeusza Wróblewskiego 
10 mk. K. Szymański. Buk w miejsce wieńca na 
grób śp. Halinki Lackner 20 mk. Marcin i Anto­
nina Bóżak odwołując obelge rzuconą na Marcina 
Kowalskiego z Psar polk. 50 mk. Od parafian z 
Golejewka 400 mk. Michałowicz z pola 0,20 mk. 
Razem z poprzeć kwit. 287 550.49 mk.

— * Na Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu: Michał Rotnicki z Lipska 
obecnie w polu 5 mk. Czesława Szajkówna 5 mk. 
J. Przybyszewski. Gniezno ze skarbonki składo­
wej 22 mk. Lubierski z pola 5 mk NN. z Obrzyska 
30 mk. Razem z poprzed. kwit. 76 887.59 mk.

—. • Na Fundusz Kościuszkowski zebrano W 
administracji naszej w dalszym ciągu: Zebrane na 
weselu p. Melanii Suwalskiej z Poznania z kapi­
tanem Jerzym Krynickim z Lwowa 125 mk. Ra­
zem z poprzed. kwit. 835.(55 mk.

— • Na Kościół na Wildzie zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: Zebrane na 
srebrnych godach Sylwestra i Bronisławy z Bis­
kupskich Wesołowskich 12,45 mk. Razem z po 
przednio kwit. 239,45 mk.

• Anfykwarjat Dziel Sztuki w Poznania, ulica 
św. Marcina 69, mieści obecnie na swej wystawia 
znaczny zbiór mebli antycznych w różnych sty­
lach .Są meble wytworne — rzeźbione i lntarsjo- 
wane, oraz mniej bogate — wszystkie podatne do 
użytku praktycznego. Są szafy dó rzeczy i do bie­
lizny, bibljoleki i witryny, jak również całkowito 
umeblowania do hallu, salonu, buduar > i in. Z po­
śród znacznej ilości komód, wyróżniają się piękne 
inłarsjowane komody holenderskie — nizkie i wy­
sokie. Wielce zaciekawiają też nowo wystawione 
biurka, męskie i damskie, w najróżniejszych od­
mianach. Cenną stroną wszystkich mebli iest do­
bry stan tychże, gdyż znaczną ich część pięknie od­
restaurowano. Wystawa obejmuje pozatem roś* 
maite inne meble, podatne na uzupełnienie garni­
turów, jak wogóle mnóstwo przedmiotów, wcho­
dzących w zakres dekoracji wewnętrznej, p.3558.

I
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pessowacą I aieprasowauą w partjach wagOBO»joh,

najwyissa o»ny.

BoInik^G.m.b.H.Foznsń

Pannaf
<lór» ukończyła kurs k*is;ż:ko-___
woáci, poszukuje oelem daísseer P® 
wydoskonalenia się stosownej po 
■wdy. Łask, oferty nur. do eks-’ Gfcg 
Ssrjera Pozn. pod z5858. OłerhP® 
oroszę przesiać niezwłocznie.

Panienka,
wynozona ’-siążkowośoi, chcąc się 
wydoskonalić, pesznkuje posady 
z całkowitym utrzymaniem naj- 
■’bętniej na wsi. Łask, zgtosz. npr. 
io eks!». Kurj. Pozo, pod s’860

Peflrćżnjgcy rulyn.
z branży «ta wiewu, potrzebny zaraz Inb później
da mego składu. Refiektme sje tylko na najpierwszą 
siłę; pensja według zdolności 3600 io 6609 mk. rocznie.

Zgłoszenia piśmienne z podaniem życiorysu i kooji 
świadectw uprasza n3554I£© sin soński 2
hurt, skład papierów luksusów. 

Poznań, ul. Berlińska IO.

PsnionffS uczenioakonserwator 
I Clitolinu jnm mnzyoznego.

poszukuj©
stancji

z calem utrzymaniem, naichętnie 
w pensjonacie. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza do ekspedycji Knrjera 
Poznańskiego pod lit. a3517.

Frzedsí^biorsiwii pftuóv parowyeb

Ucznia
lo handlu kolonialnego przyimte 
zaraz lob różniej d351C

J. BogusławskiGstrAw.

Pospieszni posłańcy
Jeżyce,

Ifielks Berlińska 49.
Telefon 8596. z5705

BCawaSer
lat 33, knoieo. 35.000 mk. gotówki, 
życzy zapoznać się z przyiemną 
panienką lob młodą bezdzietną 
wdówką, gosp. i dobrego oha- 
rakteru.celem ożenkn

Sfa’ątek przyjemny lecz nie roz* 
strzygaiąoy. Łaskawe załnszeńią 
z iotogr., którą cwtl. odwrotoia 
zwraca, uprasza się pod z5S91.

«30000mk.
aa krótki oías, odpowiednie zabezmecaeni« i wyaoki procent, eweut. 

l^wsyjmę wspólnika. Zgłosseuia do eksped. Ku rjer# pod lit n343S.

Młoda ktsHg. wdowa prajjmio chętnio 
tyko x lepszego domu

Hll na własne
lob na wyebowanli. ■'laS’SS

Rutynowanego
pomocnika

do handlu żelaza
oOBzuknie »3630

K. Kubicki, Środa.

Po irzebna dobra

krawcowa
znająca krój, do szycia w domu 
Zgłoszenia z podaniem waiuukó* 
do Kuriera nod z5596

Tanio d«. spraedaniat

lampa wisząca z bassasm
oraz

a 2 pło­
mienia.

Zgłoszenii- uprasza się do eksp 
ni u. pisma pod lit z 6789.

VI««

oiecyk oatiowy
1 OŻENKI

ttczyciellte

Organista
starazy, woluy od wojskowośoś 
Izietny w swym zawodzie, z do 
bremi świadectwami, obecnie w 
miefwu, zmieni chętnie od 1-go 
oaździernika posadę.

Łaskawe zgłoszenia upr. ais do 
Kurjera pod lit z5890.

Uczeń
<io drogerji może sie zarzz zgłosić

LMachalia, Września

Skunks 
męskie futro

dobrzo utrzymane, do sprzedania 
ćgłosz. do czwartku od 1 - 4 po pot 

Witlig, W. Gai bary 50. z59łl

Centralna drogeria

Polecam się jako

z 589?

tapicer
po dworach. z593C

W. Konlcki, Gostyń
ul. Kolejowa 18.

DZIERŻAW?

Wdowieo bezdzietny lat 8Ó, 
kopiec, obecnie jako nodoficer w 
w pola, posiadający 6000 rok. go­
tówki, postukuje dia braku znajo­
mości pań, na tej drodze

towarzyszki życia.
Panny lob młode wdówki, dc 

iat 25 (z dzieckiem nie wykln 
czone) dobrego charakteru, posta 
dające odpowiedni majatek. zechca

crłem zaufaniem nadesłać oferty 
fotografią do eksped. Kurjers 

pod lii z5907.

Kawaler, lat 31. przystojny, 
wykształcony, posiadająoy 30 tys, 
mk. gotówki, z zawodu dyrektoe 
mleczarni, z większym dochodem, 
poszukuje celem

ożenku
znajomości z wykształconą, przy­
stojną panienką tnb młodą wdów­
ką. a odpowiednim majątkiem.

Zgł. do eksped. Kuriera Poznań«’ 
skiego pod literą n3431.

i
, ci

i acznnśC!!!

PRACA I.— ■ - »B7 kwalifikacją do wyższych
jszkół żeńskich potrzebna od 
1. października br. do szkoły

jioszulíüis lepszej "pracy
najohętrttoj na »«i. - ......ajobętniej

, «toMeuia »prawa «ię Pozn. pod lii. n3518.
pod «633X--------

upr. się do ekspedycji Kurj

kucharkaj^B»DA» ljcsE^aBBaoHeaKEUHaaaaBB
biegła w swym za wodzie,szuka mfej 
toe zaraz lab póżaicj do samotne­
go paua lub starszego państwa.

Zgłoszenia uprasza arę do eksp. 
Knriera Poza, pod lit z 6980.

Parkowie©

Po8znkuje się od 1 sierpnia

pokoju umebl.
* śródmieściu, t utrzymaniem albo 
bez. Zgłoszenia z podaniem ulicy 
i ceny do ekspedycji pisma pod 
iit z5808.

Starsza
't

pokoju słonecznego I
2 oknach na I. lub II. piętrze = 
oentrnm miasta, u lepszej ro |S 

dżiny. Zgłoszenia do ekapedycy

pani poszukuje od 1-g

bardzo dobrze utrzymany. d<ło 
sprzedania. z6933

H. JaAkfcwIoz, __ ___________
jlałict PółwmjaU U. t»ofoa *106. tufa pod a6937.

$l!lllllllllllllll!illllllllllliillllllllllllUlllłilll4
Kawalsr, bławatmk, lat 

27, naiazie przy marynar­
ce. DOHznknie z braku zna­
jomości pań na tej drodze 
towarzyszki życia.

Panoy lab bezdzietne wda» 
wy z dobregodoma. w wieka 
od 18-20 lat. zodpowiedn. 
majątkiem, zeohea z całets 
zaufaniem nadesłać oferty 
z fotografją. którą się zwra­
ca, do eksp. Kurj. Pozn. pod 
lit n3545.

Bi
Kilkadziesiąt egzemplarzy

ilustrowanych pism 
humorysty oxnycń 
warosawokich jak:

„Mucha“, „Dzięcioł“ 
„Bąk“ „Kukułka“ iłd. 
z roku 1905 i 1906 — w oprawioi- 

do nabycia
w Księgarni
przy uł. Rycerskiej nr. 33. ,
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